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GDYRSKI, Doktor. 

"AR LEANDER, fyn Gdyrfkiego. 

HORTENSIA, córka Gdyrfkiego. 
ARIST, brat Gdyrfkiego prawnik. 

 KLARTSSZ, kochanka | 0742 Starufehie: 


wicza, który w [0ż= 
( Leandra, J nę nie wchodzi. 


MONDOR, amant, Hortenfyi. 
QAS, mały fyn Gdyrfiego. | 
PEDANCKI, dyrektor. 
DOROTKA, fłużąca Hovrtenfyi. 
gA DWISTA, fłużąca Klary(fy. 
71 4 R CIN, fluga Gdyv/kiego. 
FASCTKULSKI, prawnik. 
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LEANDER, HORTENSYA: 


E AT OE A MD Z 3 
i \ LE ż iakich przyczyn ta ZOZ moig x 


fioftro ? 


HORTENSTA 


Dowiemy fię, iak nafz ociec powróci 2 
miafia. 
LEANDER 
Ale to prędzey wiedziećby potrzeba”, 
HORDTENSTMA $ 


Wfzak WPan po to pofałeś Maskióć do 
nafzego ftryia? ia także pofłałam Dorotkę 
„do Klaryffy; nie ząbawem powrocą, cze* 
kaymyż na nich, 4 


Z Ki 
gg: j 


GDYRACZ, 
L-EAA NODZE. 


Długoż bo fię mi A dla mnie tak przyż 
kra ta niepewność.. 


HORTENSYA4 


Otoż iuż idzie Dorotka. 


SCENA Ñ 


LEANDER, HORTENSYA, 
DOROTKA. 
Z BA N DE R: 


Czsocż fię dówiedziałaś u Klaryfiy? 
DOIR O CEKA; 

Panna Klaryffa iefzcze nie wftała, a Pan 
Po dnać 6 iey ociec wyfzedł z domu, 
Cale.... 

HORTEWSTA. 


Co ale ? 
D'OR'O:TK A 


Czy nie poznaiefz WPanna z moiey mi- 
ny, że im- dobre przynofzę nowiny? 


HO0ORTENSTYTA. 
Jakież, moia Dorotko-? 
DOROTKA 
Oboie WPańfwo będziecie ożenieni „a to 
iefzcze dziś w wieczor. Cały dom Pana 


KOMEDIA ra 


Starufzkiewicza krząta fię około zachodu. 
-wefelnego. 
EO * .HORTENSTA. 


A co? albom ci nie mówiła, bracifzku? 


LEANDER 


' Wfzelako.. ia fpokoynym bydź nie mogę, 
poki fię nie dowiem od famego oyca na- 
fzego, przeco to wefele wftrzymano wczo= 
ra. 

"JH 0. RET ERN SEIA: 
Podżże ‘fig dowiedz, czy ociec nafz nie 


powrocił ? 
D0OROTKA. 


Ba, powrocił. Albożby fię nie dał ufty» 
fzeć? Czyż choć na moment przeftaie ha- 
łafować , gdyrać, piorunować, kiedy ieft u 
fiebie ? fąfiedzi nawet, czyż nie wiedzą za- 
raz, gdy wychodzi lub powraca ? ; 

HOR.TENS,T A. Ą 


Przynaymniey dziś pomagay nam dobrze. 
Cokolwiek bądź, umyśliliśmy mu dogodzić 
we wfzyftkim. ż - E RAN 


DORO TKA 


-Jemu -dogodzić? Wielkiey do tego .pox 
trzeba fpofobności. Przyznaycie WPańitwo 
fami, iak wielki chimeryk ich ociec. 


HO0RTENSTA 
« jęk ief, tak ieft, powinniśmy go znofić. 


F 


GD DT RACZ, 
D o ROTKA. 

Naycierpliw(zy fuga od wielkiey bidy, 
ieśli tydzień wytrzymać może. Kiedy nam 
potrzeba iakiego domownika, ani myśleć o 
tym, Żeby go dofłać w fąGedztwie; trzeba 
fię udać w nasdelize okolice, gdzieby nie 
fity(zano nawet o nazwifku Para Doktora 
Gdyrfkiego. Jafio, bracifzek WPańftwa, choć 
tąk ukochane fwoiego oyca dziecko, iuż 
trzech miał w tym miefiącu dyrektogow , 
przeto tylko, Że go nie tyle, ile. on chciał, 
ćwiczyli. ja fama, gdyby nie moie do W, 
Panny. przywiązanie , czy "mogłabym tak, 
długo wytrzymać?... Ale oto i- Marcin. 


"SCENA 1 TIL 


MARCIN, LEANDER, HORTENSYA, 
€ DOROTKA;’ 
"LEANDER. 
Co: ci nafz ftryi powiedział? 
MARCIN 


Nayprzod pytał mnie, ieżeli bciec Pańfki, 
któremu od niego bylem zarekomendowa- 
ny, kontent ze mnie. Odpowiedziałem na < 
to, że ia nie ze wfzyftkim ieftem kontent 

(z niego, i że, fużywfzy mu dwa dni do- 
piero, daley wytrzymać nie mogę. 


KOMEDTA. 
LEANDER. 


Ale móy bracie, porzuć to. a powiedz mi 
raczey, ieżeli Pan ftryi nie wie przyczyn, 
dla których moie z Klaryfą małżeńftwo od- 
wiekło fię?.. e 


HORTENSTA 
A moie z Mondorem ? 
sł MARCIN 
Właśnie też o tym chciałem mówić. 
DOROTKA. 
Mówże prędzey. A 
y MARCIN. 


W tym aomena. gdym fię o. WPańftwa 
wywiadywał intereffie , wfzedł ociec Klacy(- 
fy, i przerwał mi mowę z ich firyiem. 


T.E:4 N: D ER; 
Nie zatym nie dowiedziałeś fię? 
MARGIN. 
Y owfzem, bardzo wiele. Słuchaycie W. 
Pańftwo. Skoro wfzedł ociec Klaryfiy, ną- 
tychmiaft oba pofzli na uftronie, kazali mi 


'fię oddalić, i zaczeli gadać tak cicho, żem 
nic nie 8yízal. 


i 


DOROTKA 


‘Taką rzeczą, dowiedziałeś fię wiele! 


= 


GDY RAC Z, 
MARGIN 
Więcey, niż waść rozumiefz. 
LE EB AN DOBĘ 


A iużci, fkoro cicho gadali, nic nie mo- 
żefz wiedzieć? 


MA ROI M. 


U 
W tym też to fztuka, 
H ORT E, N S T 4. 


Chyba ci moy ftryi, lub PR inny, po- 
wiedział po odeyściu Pana Starufzkiewi- 
cza. 

j MARCIN.. 
Bynaymniey. j 
0. 03 DOROTEA 


Ale, mòy kochany, także. ty możefz wię- 

dzieć ? 
MARCIN. ; 

Tylko profzę o cierpliwość. Jefzcze W. 
Pańftwu nie wfzyftkie moie wiadome fą ta- 
lenta. Bywa pofpolicie, że Panowie. ma- 
iac co do mówienia fekretnie, wyftrzegaią fię 
fug (woich. Ja w czafie uftawicznego fu- 
żenia moiego. wfzyftkie na to ftarania, 4d 
cały móy łożyłem dowcip, aby one badać, 
i domyślać fię. $ 


D OR-0: T KA. 
Kaci nadali puigłowka. 


/ 


` 


"KOMEDIA. 9 
WO MA RGI N, do Dorotki. j 
\ ; 5 
Tak, tak, uczyłem fę badać fąkreta, i 
$ R INRY $ é 
tyle w tym dokazałeni, że gdy dwie ofoby, 
których mi cokolwiek wiadomy ieft interes, 
rozmawiaią z fobą, bylem tylko widział 
ich twarze, założyłbym fię po ich obliczu 
1 gęftach, zgadnąć to wfzyftko ») o czym, i 
iak mowią. 0 à- 
a DO RO TRA 
Czyfty waryat! 
LEANDER, znuiecierpliwością. 
Czegoż fię narefzcie dowiedziałeś? ` 
da MARC TN. | 
Ze :WPańftwa intereffa odmieniły fię. 
8 BEDE DEMSZA 
Z kądże ta pewność? 
"MAR CTM 
„Nayprzod z tąd, że Pan Starufzkiewicz 
nie chciał przy mnie mówić z Panem Ary- 
ftem-firyiem WPańftwa... l 
L EA- NDER. ; 
Ah! mola fioftro, wielkie do tego ieft 
podobieńftwo. 5 
7 MARCIN. 
Nie dość na tym. Ledwie ociec Klar fi 
ś 7 ylly 
otworzył ufta, ftryi WPańftwa „tak mu od- ' 
powiedział, Profzę uważać. ( czyni gefia 
„człowieka zadziwionego t rozgniewanego. ) 


> 


GG D'DRASCIZ, 
; DOROTK A 
Cóż to ma znaczyć? 
MARCIN. 

Alboż nie widzifz ? Przecież ta rzecz ia- 
fna, iak fłońce na Niebie. Wiem,że mnie Jego- ` 
mość dobrze zrozumiał. , 

'LEANDER. 

Bardzo mało. 

MARCIN. 

Y Imość także. 
zę HO RT BP N SETA 

Nic zgoła. ; 
MARCIN. 
Zaraz to WPanftwu wyexplikuię, Kiedy 
' Pan ftryi te czynił gefta (powtarza też fa- 
me gefta. ) domyślać fię potrzeba, że był - 
śdziwiony i rozgniewany tym, eo im Pan 
Srarufzkiewicz powiedział, Akcya ta, czyż ` 
fama przez fię nie gada? Czyż mogł temi 
geftami co innego mówić, iakto; (ozas? 
M Pan odmienifeś (woie przedfiewzięcie ? Co fiy- 
fee? czy podobna? 
L E-4 N.D-E> R: 
„Coż na to odpowiedział Pan Starufz- 
kiewicz ? 
MARCIN. 
Odpowiadał mu tak ( udaie człowieka exku= 
zuiącego fig. 
80 Je.) DOROTKA. 
Cóż maią znaczyć te miny ? 


KOMEDTA. 
$ (MARCIN 
Co te, to fą trocha oboięcne i mie dość 
iafne. 
D OFRO TLK 4: 
Owfzem, aż nadto iafne, 
MARCIN. 
Kiedy iafne, powiedz co znaczą 
DR ORR OiT KEA 
No, no, iakeś zaczął, tak dokończ. 
MARCIN. 
Ta akcya może znaczyć wymawianie fię 
z tego, że mufiał fwóy odmienić zamyfł. 
Patrzcie WPańftwo: bardzo tego żałuię, nie 
mogłem inaczey uczt nić, tak cheist Pan Gdyr- 
fki. Albo też może iefzcze i to znaczyć: 
',że nieprzytomność Pana Mondora ieft przy- 
czyną zwłoki wefela. 


DOROTKA. 


Y ty taką znayduiefz odpowiędź w tych 
geftach ?. 


ZERA 


MARCIN. 


Załażyłbym fię , że tak ieft co do fłowa, 


DOROTKA. 


A ia WPańftwu powiadam, że on brydzi 
fam nie wie co, i że to Żadną miarą być 
nie może. Klaryffa ieft iedynaczka u Pana 
Starufzkiewicza, Pah: Starufzkiewicz czło- 


U 


T EDRR ACZ, 


wiek fzlachetny , zacny, bogaty i preyiąe 
ciel WPańftwa . oyca, Mondor «także mło- 


dzieniec, znakomity, maiętny i dobrze uro- ` 


dzęny , małżeńftwa. wafze od dnia wezoray- 
fzego fą ułożone, fowo dane , intercyzy fpi- 
fane, i tylko braknie podpifow. Sam nie 


wie, co gada. — ' 


(PMARCIĄ 
Przecież ia nie ph żebym fię 
miał pomylić. 
d D0 ROTE 4. 
'Wfzakżeś nic nie fyfzał? 
MARCIN 


Ale widziałem. Gefta ludzkie więcey 
maią daleko w fobie pewności, niż fłowa. 


LEANDER 
Bardzo fig boię, Żeby Marcin nie zgadł. 
DOROTKA 


„.WPańftwo zaftanawiacie fię nad przywi- 
dzeniem iednego świfzczypały , a nie chee- 
cie wierzyć mnie, która włafnemi memi 
oczyma widziałam przygotowania wefel- 


ne. 
MARCIN. 


A kto wie? jeśli czafem te fame przy- 
gotowania nie odraziły Pana Gdyrfkiego? 
Wfzak wiefz , iaki on ma wftręt od tego, 
€o fig nazywa ucztą, ochotką, kompanią, 


[Sr 


KOWEBRA o 3 
7 Zózeywką ; ; fowem,'od tego eraai | 
` co może zabawić. Í 
HORTENSTA ; 
Cożkolwiek bądź, porob to wfzyftko, co 
ei nafz- ociec "wychodząc z domu zalecił, 
ażeby za powrotem nie miat zgoła gnie- 
wać fię o nic. 

C Marcin Pty 

DEO: BY OREA AN. 0. R 
: Z panem Bogiem. tłumaczu niafzczęść, 
Poyliraczęy wy PRE śrymafy RASA mał- 
PY: 


"12 SCENA I 
LEANDER, HORTENSYA; 
DOÓROTKA: 
LEAN DE R. : $ 


z 


Pó O fe to tylko nie fprawdziłó, co 
powiadał Marcin. i 


PEOSR ONT: REA 


Przyznałżeś fie- WPan oycu, że kochafz 
Klarytę? : 


LEANDE R. 


Bynaymniey. Owfzem ociec rozumie,że 
fię kochani w a córce Pana „Recepty 


`~ 


GDTRACZ; 
Doktorź, którego nie wielkim ieft przyiaż 
cielem. Aby go w tym zoftawić błędzie; 
dy mi wezora wfpominał o zamężciu Kla- 
ryfy, udałem, Że fię z ciężkością na to od- 
ważam. 
DO R;,0 TK 4. 
Przedziwnieś fobie w tym pofłąpił. 
MOR TENSTA 0. 


Ani o tym wie,-że kocham Mondora, 
Rozumie nawet, żem go nigdy. nie widzia- 
„ła, tak, iak móy ociee go nie ” widział : 
ponieważ Mondor zawfze „niemal fiedzi 
przy regimencie. 

DOROTKA 

Tym lępiey, tymlepiey. Nie pokazuycież 
tego po fobie, broń Boże, żescie z tych 
partyi konteńci. Duchy takie, iak iego, o- 
paczhe , nigdy tego nie chcą, co fę drugim 2 
podoba: pa co fię drudzy wzdrygaią, to 

dla'nich lube, 

HORTENSTA 
c Słyfzę kołatanie, a iefzcze iakieś mocne: 
Zobacz, Dorotko, kto tam. 
BD ORAO TEK 

Zapewne Pan Gdyrfki: (idzie ku drzwiom, 
Eea ) Chwała Bogu, że nie.“ Śtiył 

Pańftwa, 


AŻ 


KOMEDTA ` % 


amerre ea naa Paaa] 

MS CENA V 

ARIST, LEANDER, HORTENSYA; 

DÓRÓTKA. fion 
LEANDER 


85 28 Mości ftryiafzku, iak idą na: 
. fze intereffa ? 


Zle bardzo. 


4. RL SR 


LEANDER., 
" Ońieba! 
HORTENSYIA, ufrafzonds 
Zle. idą ? 
s ARTSTD 


Ociec wafz, tuż za mną idzie. Schroń: 
ele fię czym prędzey. Chcę znim fam na 
- fam pomowić, i naprowadzić go na dobrą 
drogę. Spuśćeie fię na mnie. 

LEAND-E R, 

Ah! firylafzku, gdyby można..,, 

ARTST. 

Prędzey, prędzey , wychodźcie, i ufiebie 
ma mnie cżeksycie. Co fię tu ftanie, wfzy- 
ftiko wam opowiem... WyidźcieżŁ prędko s 
bo iuż idzie. 


"UAB 16 COD PR ACZ 
| À DOROTKA 
ił Oho! iuż go fychać. Będzież tu rewolucya, 
będzie. Jak kto może, nogi za pas. 


sw 


» IZMO TA 
Rz: a > 


SCENA VE 
'. GDYRSKI, MARCIN, ARYST. 
E DA- RRI. 


jt ty złodzieiu, hiecnoto, piiaku! za- 
Uzet po dwie godziny będę ftał przededrzwia- 
mi, nim mi ie odemkniefz? 

OPAR CH Na. 

Gracowałem , Mości Dobrodziein, w ogro: 
dzie, i za pierwfzym zapukaniem, pobie- 
głem tak prędko, żem kilka razy upadł, 

GDYRSKI z 
` Zebyś był kark fkręcił, hultaiu.. . Czemuż 
nie zoftawił drzwi odemkniętych ? 
HARCIN i ina 
; ` Wfzak Pan wczora właśnie mię za to po- 
a BBR łaiał, że były odemknięte. Czy odemknię-. 
pa - te, czy zamknięte, WPan Dobr: równie gnie- 


4! wafz fig. Narefzcie, nie wiem co robić: 
e... <IMG D TGS KI. 

an Co robić? 

| ARTST. 


, Mój bracifzku pozwolifz mi.... 
GD T: RSKI. 


Dayże mi WPan mówić, Co robić? 
ARYST: 


cza IB 


' 


RUMZDEŃ 


ARTS TG: 5 
„Ale przebog żywy! zaniechay WPan tego 
człowieka , i RSE poftuchać. 
GDYRSKEI 


- Ale przebog Żywy! kiedy ty bracie ła: 
'iefz fug fwoich, czy ci przefźkadzam?.,> 
Dayże i mnie pokoy!.,. Co robić ? 
"WA RT ST. 


Trzeba mu pozwolić cokolwiek ezafi; 
żeby fię ukołyfał w tym wzrufzeniu, 


GDTRSKI 
Co tobić hultaiu ? 7 
; MARCIN. 


Jakże ! kiedy Pan wyidzie z domu, Aa 
zamykać bramę? 


k GDTRSKEL 
+ Nie. 
+  MARCTM 
"Nie Zapya 
G DTR KS 
„Nie, obwiefiu. B; 
MARCIN. 

Jakże? prżymiknąć a nie zamknąć 2^ 

i GDTRSKI. 
Jefzcze mi będziefz mędtkował, piidku $ 


1 


18 GDTRACZ, 
PAD ZRÓWĘ 


Przecież, zdaie mi fię, moy bracie, że 
ten człowiek nie od rzeczy gada, Prawe 
dziwie to powinno ciefzyć, kiedy kto ma 
`  rofiropnego fugę. ` 

CD: G RSE 

À mnie fię, Panie bracie, żdaie, Ż Że fam 
nie wiefz co bzdurzyľz. Miło iet prawda, 
- mieć flugę xoltropnego, ale nie fługę mijak 

SA 
; MARCIN. 


Złości mię na to biorą, że mam rozum, 


GB TRS OK ZA 
Będziefz ty milczał, poganinie ? 


MARCIN. 


Wolno Panu ze mną poftapić iak fię po” 
"doba, a ia przy fwoim upieram fię; albo 
brama ma być odemknięta albo nie? Pro- 
/Szę mi oftatecznie i wyraźnie RO 


GDTRSKI. 


Mowilem to tobie nie fto razy, paliwodo.. 
Chcę i każę... każę... Ale patrzcie no te- 
go trutnia! Sługa Pana ma zagadywać!. Jak 

.eiępochwycę za łeb, a zacznę kilem łamać 
kości, zaraz mifię dowiefz, czego chcę.. 
WPan fię na to podobno śniieefz Mofpa! 
nie kauzyperdo ! 


KOMEDYTA: rg 
PAR TS T,: pokrywaiąc Śmiecha 
Bynaymniey mòy bracie. Wiem ia dož 


brze, Że ßudzy nigdy tak nie robią, iak 
im Panowie każą. 


GD. KRESEK JĄ ; 
Przecież to WPan, nie kto, zarekomēn: 
dowałeś mi tego darmoziada. 


ARTS T. 


| Rozumiałem, że dobti, czyniłerń, 
GDYRSKI 
„ O! rozumiałem, rozumiałem. Nauezłefię, 
Panie śmiefzku, Że to, rozumiałem, nie 
iet mową rofiropnego człowieka, 
3 PE A R S „OWĄ 

No, daymyż iuż temu pokoy, pozwol mi 
WParń pofńowić z,fobą o intereflfie waźniey= 
„ fzym, który racbym iak nayroftropniey ... 

"GOD. T R SIER * 

Nie, Mofpanie. Chcę cię qaypierwey 
przekonać, lak mi ten niepoczciwy lada- 
iako uży, abyś mi uftawiecznie nie wy- 
mawiał, że fię gniewam bez przyczyny, 


| Zobaczyfz fam natychmiaft. Zamiotieś ty 
piiaku fchody ? 


MARCIN. $ 
Nie tylko fchody, ale i pod fekodami 
GDTRSKIL 
A podworze ? 


ŚÓDTRACZH 
ż SSM AR CIN: 
Jeżeli Pan naymnieyfze zdbło znaydżie, 
„wolno mi potrącić w mycie. 
GDKRSK I: i 
Czemu nie Rapoiłeś moiey wierzchówey 
klaczy? ; . 
MARCIN. , 
Wolaa popytać fąfiadow, ieśli nie wi- 
dzieli, żem 1ą nawet pławił , nie tylko poił:: 
GDYRSKE 
Dałeś iey obrok? 
MARCIN: 
Dalem, widział Bartłomiey. 
GID AR SARK 
_A ten trunek Wideńfki i Chinchina; fąż | 
tam  odniefione? gdziem ci kazał ie za- | 
biesc © 2 | 
| 


MARCIN 
' Już może do tych czas i rofoł piie ta 
Paní ftarufzka. ; 
HED MAR ER T a $ 


A lifty odniofeś na pocztę ? 
MARCIN 
Więcey od godziny. 
GIDER: SE KE 
1 


Mowiłem ci mało fto razy , żebyś mi nie 
rypał na tych przeklętych fkrzypcach twoich; 


KOMEDTA -- æ 
iednakże dziś rano, rozumiałem, że cała, 
jaia pfow wyła mi nad głową. 

MARCI N. 

Dziś rano? A nie pamięta Pan otym, że 
mi moie tkrzypce w kawałki potłukł wczo- 
ra. 

A GD YRSK I. 

Zalotyibým fię,że te dwie fury oltzyny.. 

MA R CI NM 


Jeż fą złożone na fwoim mieyfeu. Ca 
więkfza, procz tego, pomogłem iefzcze 
Bartłomieiowi złożyć furę fiana pod ftrych, 
popodliwałem zioła, umiotłem ogrodówe 
chodniki, ftkopałem dwie grzędy , i właśnie 
zaczynałem trzecią, kiędy Pan zakołarał, 


GDTRSKIL 
Berno: mufżę tego próźniaka wypędzić 
z domu. "Nie pamiętam , żeby mi który fu- 
żący tyle dawał okazyi do gniewu. Fort 
z domu mego, ani mi fię pokazuy więcey 
na oczy. 
M A R C I N, nafronie. 


Co mu fię ftałot jakiegoś bazdzo kwaźe 
nego. ziadł diabła. 


AR TY ST, z politowaniem, 
Wyjdź , mòy kochany. 


$$ 


HEDT RACI, 


(S panemaan 


SCENA VIE 


GDYRSKI, ARTYST. 
"ARTST 


Po. zwi: moy bracie, dziwny W. 
Pana humor. Jak widzę nie przyimuiefz 
fug dla ufługi, ale tylko, żebyś miał ną 
kogo soi 


GD TR SKI. 
Otoż go. macie gadulę. 
ASRI: SR 


Chcefz WPan odegnać Marcina za to, 
Że robiąc wfzyftko, co każefz, i iefzcze 
nadto, nie daie ci pochopow do gniewu: 
albo raczey gniewafz fię o to, Że nie mafz, 
o co gniewać fię . A 


GDTRSKI 


Daley, daley -Mofpanie adwokacie. Wyftaw 
fobie „że ftoifz za fiolikiem do indukty; ni. 
cuy, moie poftępki, wgląday w nie, bardzoś 


\ oto profzony. 
ART S T 


Moy bracie, nie po to, tu przyfzedłem, 
lecz gdy tu ieftem, gdy. patrzę na WPa- 
na chimery, nie mogę , mu ubliżyć tego, 

„ które mam nad nim , politowania. Mimo. 
wfzyfikie przyczyny. do ukontentowania, 


R. - , 
EAU 3 = 
ch : N 


KOMEDTA - 23 
czyż można , uftawicznie gniewać fię, gdyrać; 
wizefzczeć...-- || 

Y "GDA RSKI, wrzefzcząc, 
Otoż tąk chcę, tąk mi fię podoba, 
"MORDAŃ A RETS f 


Trochę ċifzey, moy bracie. Wfzyfiko, 
fię WPanu wiedzie-bomyślnie , zdrow iefteś, 
Bog ci dał dzieci, uwolnił od żony.: pize+ 
cież mimo to, nie widać na twarzy WPa. 
na tey fpokoyności gofpodarza, którą u- 
dzielać należy całemu domówi. Dręczyfz 
fę uftawicznie, dręczyfz i tych, RZY. z 
toba żyć mufzą.. 

/ GDTRSKI, 


Ginea fiẹ to, moy Panie, tak wymow- 
nego nauczył kazania? Taką rzeczą podług 
WPana ia mam być człowiekiem nieucz- 
ciwym? 

SP R 1 TS R 

"Ktoż to mowi? 


"GDT. RSKI 


` 


Nie ieftem, zdaie mi'fię, ani ofzuft, ani 
fknera, ani łyarz, ani chciwy, ani nare- 
ście AB iak waść , gaduła, 


| 


4 REESE, 


To prawda. Nie mafz WPan żadney z 
tych wad: wyśmiewanych dotąd na Teatrach, 
które zwracaią na febie oczy wfzyftkich, ale 


24: GDYRACZ, 


za to mafz iednę, która truie całą przy- 
iemność Życia, i bardziey dokuczaw wipołe* 
czności, iak wfzyftkie inne: bo na refzcię 
"można niekiedy żyć w zgodzie z ofzuftem, - 
z łakomcą , z człowiekiem nie rzetelnym, a- 
ile nie można mieć iednego momentu fpo 
koyności z temi, których niefzczęśliwe 
przyrodzenie zawfze w, gniew unofi, któ- 
rych iedno nic rozgniewa, którzy fatalną 
iakąś czuią rofkofz w` uftawicznym gdera- 
niu i hałafach. 


GDTRSKI. 


Prędkoż WPan przeftaniefz iiosśliżowasń 
Pewnie -mi nie dałeś i teraz okazyi da 
gniewu ? ' 


; ARTST. | 

Owfzem , przefłaię. Zaniechsymy "tey. | 
fprzeczki. * Powiedziano mi, że WPan my- 
ślifz dziś żenić fię ? 


GDYRSK T 
' Powiedziano, powiedziano. Co komu do 
tego, i kto toie ten powiedziano? 
ARYST 


Zapewnie ei mówili, których to inte, 
reffuie. 

GDI RSKI i 

Obeydę fię beż nich. Cały świat pełen , 

ieft tych interefluiących fig nawiafem Ich- 

mościow, którzy w rzeczy famey tyle o haż 

dbaią, co pies o piątą nogę. 


KOMEDTA 35, 
MARKS E 


Jak widzę „ z WPanem mowić w. żaden 
fpofob nie można. a 


; GDIRSKE 
Więc eaen 


RILE T 


Ale dla dobra. Tegal WPana źnaląć 
złoby fię co do mowienia. 


JA (GDTRSKI 


Więc imowić. 
4 RTS T. 


, Dnia wczoraylzego umyśliłeś WPan e: 
| żenić „bardzo dobrze fwoie dzićci. 


à GDYTRSKI 
© Być to może. 


ARYTSI. 
Oboie było powolnę na iego żądania, 
$ GDIRSXL 
Niechby no nie. 
AR TST. 
Wfzyfcy pochwalili ten wybor. 
h GDYRSKI 
Właśniem oto dbał wiele, 
ARES 


Dziś bez, żadney przyczyny, odmieniłeż 
zupełnie fwoie ' Pr 


gó GDYTRACZ 


GDTRSKI 
Albo mi nie wolno? 
SA KTO IAASY TS 


Obiecawfzy Hortenfyą dla Mondora, dziś. 


ią chcefz wydać za Mazepfkiego, który 


inney za fobą Die ma zalety, procz tey, 


że ieft fzwagrem Pana Starufzkięwicza,* 
i ; G DY RS K JESS 
Y coż to WPanu fzkodzi ? 
STARAS, I 
A z Klaryffa, zamowioną dla fyna, fam. 
chcefz fię żenić ? 
GIDE ZRK Ja 


Tak ieft zamowioną. Niech fię iey fpo- 
dziewa. 


ARTS T: 


Pewnie te WPana kroki chwałone będą ?. 


GDTRSKIL 


A WPan zapewne rozumiefz, że ia oto 
dbam wiele, czy będą pochwalone, czy nae 
ganione ?. 

RARA SSR 

Przecież... ; 

GDYIRSKI 


O! przecież , przecież. Przecież każdy 
tak czyni, iak mu fię podoba, -Jeftem Pa- 
nem fiebie i moich dzieci, 


WÓOMABDNAĄ - 4% 
AR BST ` 


Nie przeczę temu, ieft dinak wle ; 
rzeczy, których przyzwoitość czynić nie 
dozwala. Bo ieżeli.... 


"GDTRSKL- 


O! żeżeli, bo, ale, przecie. Tere fere. nie 
potrzebuię rad Waścinych, i iużem. ci to 
nie fto razy powiedział. 
ARTS TI, 
Jednakże , gdy fię WPan cokolwiek - ZA- 
ftanowić zechcefz.... 
CDR RASY KR 
Czy iefzcze dłużfza ma być €zortat. SA 


Więc nie zdaie fię WPanu; abym fię żenił - 
z Klaryffą ? 


ARYST 
Lękam fię mocno, Żebyś: tego nieżało* 
wał potym: A 
GDTRSKI 4 


Przyzwoicieyby może było, żeby pofzła 
za Leandra ? 


ARTSIL 


Bez wątpienia, równość ich wieku nay- 
więceyby WPana przekonać powinna. 


G DH ROSZAK 


Asi to zdaie fię WPanu , abym Hopian: 
` fyg- wydał $3 za Pana Mazeplkiego 


aß GDTRACZ, 
ARTST i 


U 


|< Wfzak to re 63 nomine mazepa. Zoba: 
czyfz, żę cdrkę niefzczęścia nabawifz. 


GDTVRSKI, 
Niefzczęścia nabawię ? tak WPan mowifz? 
Więc rozumiefz,' moy bracie, żebym le- 


piey zrobił, gdybym pierwfze moie uiścił 
PMA? 


AR YTY ST. 


Zapewne, ) 

GDTRSKI Ą 

X umyślnie z tym przyfzedłeś do mnie? 
PŁ RSSI 

k Mniemałem to » bóć moim obowiązkiem >, 

` dla fpokoyńości WPana familii. 


GDYRSKI 


Przedziwnie. Te więc ieft WPana zda: ` 
nie ? 
ARTISTI9 
Przynaymnieęy z wewnętrznego mowię 
przekonania. | 
_GDTRSKIL 
Tym lepiey. Ponieważ fię WPanu tak 
zdaie, przeto famo mnie fię inaczey zda- 
wać będzie i miło mi zerwać dwa mał- 
żeńftwa, a kaj dwa fkoiarzyć, umyślnie 
ma złość WPanu... /, 
AR 2,45. 45 


Ale przebóg żywy! przecie fię zafianow. 
bracie... 


KOMEDTA 29 
i GDTRSKI 
Y zaraz idę w tym interefie, do Paha 


| Fafcykulfkiego moiego , plenipotenta. 


GEAR. SZA PE 
Ale moy bracie! 
GDTRSKL 
- Moy bracie; roy bracie... Kłaniami. 


09 GEN VIT 
JAS,GDYRSKI, ARYST, 
(DOROTKA. 
DOROTĘA. 


Mos: Dobrodzieiu, Jaś fzika WPażia 


 Dobżodzieia. ż 
GD X R s KI i 5 


` Czegoż chce ten bęben. 
í JAS: 
Mości tatula” Dobrodzieiu, hapifałem dżiź 


móią lekcyą, bez żadney” omyłki. Patrz 
" WPan Dobrodziey. 


GDYRSKI, rzucałąc mu w oczy fexteFt, 
"Nie mam teraz czafu, day mi pokoy: 
% JAS. 


“Moy Mości Dobrodzieiu choć też fpoy: 
żzyi WPan Dobrodziey, . 


30 WCGDTRAGCZ, | 
GODSKORZSOK "R 
l Ale mówię tobie : Że nie mam czafu; 
g 4 S. 
Wfzak to naywięcey chwila, ..- 
GD IRSKE 


Ale nie mam okulatow. 
JAS 
Ja fam będę czytał, 
GDTRSKL! 
Co za uprzykrzone dziecko, 
ARTS 
Czemuż mu nie dogodzić, kiedy fẹ 2 
fwoią chce popifać applikacyą, ` 
À IJ 4 S. 
Przeczytam nayprzod po Polfku, a potym 
. połacinie. . Ludzie... Przynaymniey ta ła- 
cina, nie ieft tak zawita, iak była weza- 
rayfza, Zobaczyfz WPan Dobrodziey, że 
wfzyftko zrozumiefz, 


„Ls GDTRSKL 
-Zeby licho porwało tego bębna. 
J AS, czyta. 


"Ludzie, którzy fię nie vozśmieią nigdy a 
, raczey zaw/ze gdyraią, (ą podobni do tych fro- 
gich befiyi , RŁOKE +45 34500 


p! 


kKOMEDTA. 31 
GDYRSKI, wycina mu policzek. 


Otoż mafz beftyo!... Podź powiedz fwe- 
mu ofłowi dyrektorowi, niech ci infze 
zadaie lekeye, 


DORO TKA, na fironiń. 
Biedne dziecko! 
ARTS T, ma fironie. 
Sliczna edukacya! 
e F 4 S, ze złośliwym płaczem. 


Dobrze , dobrze. WPan Dobrodziey biiefa 
mnie za to, że fię dobrze uczę, nie bę: 
dęż fię odtąd uczył. 


GDTRSKI 
Milcz chłopcze, milcz... 
FAS. 


„NEA piorun fpali, i kfiąfzki „i łacinę! 
GDTRSKI 


3 ty mówifz, co ty mówifz... niecno=_ 
to?.. poczekay, pocżekay. 


JAS. 


fak, poczekam, poczekam. Oto zą moy 
policzek ( rozdziera fexteim. ) , i 


GDTRSKF 


* Ah! złośnik przeklęty! ,, Co ia widzę! ca 
ia widzę! rozek, rozek, 


33 ARED TR De A o A 
844. ; 
Tak rozek, rozek. Jutro o tym SRR, 
To famo zrobię z gramatyką i ze wfzy- 
~ ftkiemi kfiążkami, niech ie wfzyftkie kaduk 
porwie odemnie. M d 
GDTRSKI y 
Co za, niegodziwy! co za przeklęty! có 
za nie cay chłopiec! codzień to bat- 
dziey na zle używa mioiey dobroci, 


DOROTKA: 
Kubek w kubek, tatulo wykapały!. 


GDTRSKAI 
Co ty mówifz? 
POR OTKA: 
Moavię, że Jaś wyfzedł w złości cały, 
GDTRSKI.-- 


A tobie, co do tego, Mościa panno wfzę* 
dywścibika? 
ARTST. 


W rzeczy famey, poco fię w to PE 
Dorotko! Pan brat ma racyą. 


GDTRSKI 


PE) 


Otoż nie mam racyl, 


ARYST. 


KOMEBDTA 
AAC A O 
Jak fię nareście podoba. Ale powroć- - 


my raczey , bracifzku, do nafzego intereflu, 
o którym mowiliśmy., 


NG DT RSE TEE 


4 Nie mam ezafu. Idę do mego Plenipoten- 
ta, Kłaniam, Czegoż znowu chce ten ofioł. 


SCENĄ PX. 
PEDANCKI;, GDYRSKI, ARYST, 
i DOROTKA. © 


() 


PEDANCKI 


Moia Dobrodzieiu.. 

GADEL RZS. KF 
| Cóż tam ? mowże; Mości Dobradzieiu. Wła- 
śnie w zły czas wybrałeś fię do mnie moy 
Mości Dobro: Podydź orzniy rozgą Jafia. 


; PEDANCKI 
| Obić Jafia ? Jaś abiit, effugit, erupit, 
e GDYRSKL 
Co! Jaś uciekł ? 
Bot PEDANCKI 
KEfjugit. 


%. '.GBTRACZ, 
+ wGÓDET ROSAK I. pe 
Ci fzkolarze zawfze mufzą margać łaci- 
ną. Mow poPolfku, kiedy umiefz, moóy braż 
cie, albo podź mi z oczów. 
? PREADRAŚNACEKG 
„, Kiedy fię tak podobało, fit pro ratione vor . 
dumtas. ` ; ę 
* COST RASKI 


Jefzcze łacina! ale do wfzyftkich diabłów - 
mów po Polfku, ieśli umiefz. 


PEDANCKI 
Niechże i tak. Czytamy w Senece.,.. 
GDTR'SKL| 


Ale co ma waścin Seneka do- ucieczki 
Jafia ? ; z ' ; 
PEED? ANSCK 

Narefzcie, kiedy Pan chce, Żebym z nim 
„mówił po polfku, powiem bez ogrodki, żeś 
bardzo porywczo dał policzek moiemu u-- 
_czniowi. Karanie ieft potrzebne, concedo- 
Ale też nic nie ma gorfzego nad to kara- 
nie porywcze , i bez żadney przyczyny, 
gdyż zamiaft proftowania umyfłu, raczey 
go kazi i oburza... Surowość rodzicow i 
nauczycielow, iak mówi Seneka..... 


GDY R SKL 


A zawfze ten Seneka!.. Zapalona głowo, 
pòdż do ftu katew z fwoim waryatem Se- 


KOMEDTA sz 
nekż; Ani mi fię nawiiny ną oczy, ieśli nie 


będzie Jafa. R 
P ED ANCKI 


Ale Mości Dobrodzieiu ... è 
G D PURE SCK I. 


E; e, e, Mości Dobrodzieiw, Mości Doa 
wrodziciu... Zaraz mi fzukać Jafia. 


kJ 


e 


SC BANA OZ 
GDYRSKI, ARYST. 

A RINBO 
W lgc mnie WPan fłuchać nie elicefz ? 


06 DATER S$ KL 


Kłaniam. Hey Marcinie! niech mi okul- 
baczą moią klacz kafztanowatą. Mufzę po- 
iechać do iednego pacienta, który ciężko 
 choruie. : 


, 


"GDYRACZ, 


a W YN i; 
SEENA XI 
ARYST, DOROTKA, 

> ARTST 


o. za człowiek! Czy wiefz Dorotko 6 
czym on zamyśla ? 


"DOROTKA. 


Może więcey iefzcze, niż WPan. Jagu- 
fa pokoiowa Klaryffy uwiadomiła mię o 
wfzyftkim. Czy zgadłbys WPan dla czego 
od wezora Pan Gdyrfki . umyślił żenić tę 
z Klaryfłą? 

AR Y S 7. 
Kto wie ? .. może fię zakochał. 
DOROTKA. 


To, to, zakochał! Właśnie też nad ta- 
kim, iak on, człowiekiem miłość co dokąe 
zać może. 

i ARTS T 

Coż przecie? | 

DOROTEA 

Wiadomo WPanu, żeśmy radzili Klaryf- 
fie, aby fię w obechości Pana Gdyrfkiego 
pokazywała być złą i eiężką dla fug, a to 
dla podobania mu fię, i zniewolenia go, 
ażeby pozwolił na małżeńftwo iey z wów 
loda Leandrem, 


KOMEDIA. 
ARTIST 


Wiem. 
| DOROTKA. 

Wczora w wieczor Pan Gdyrfki był w 
pokoiu Pana Starufzkiewicza, a Klaryffa “ 
w fwoltn, który ieft zaraz tuż naprzeciw 
oycowfkiego. Jagufa. zrobiła iakąś małą. 


. fzkodę, Klaryffa zada ią łalać. Pan Gdyt- 


fki, uftyfzawizy ten hałas porzucił na- 
tychmiaft Pana Starufzkiewicza, pobiegł do 
iey pokoiu, i zaczął pomagać łaiania, Bie- 
dna jagufia mufiała zeyść im z oczu, Kla- 
ryffa udała, że ią odprawia. Od tego Mö- 
"mentu nafz Gdyracz ofobliwfzy ku niey 
powziął fzacunek, i myśli z nią fię żenić. 
ARTES R 

z tak ladaiakich pobudek!.. 

DOROTKA. 

Y oświadczył fię z tym Panu Starufzkie- 
wiczowi. Pan Srarufzkiewicz, poczciwe 
i dobrowolne dziadofko, zezwolił na to pod 
kondycyą, aby nawzaiem Pan Gdyrfki dał 
Hortenfyą Panu Mazepfkiemu iego fzwa- 
growi: nie dla czego innego zapewne, tyl- 

kos że radby fię go pezbyć z domu, i 

AEREN T. 

Wież otym Kldryffa? | 

i DOROTKA. 

Panna nie wie, czy żyle, tak to wzięła 

mocno do ferca. Powiedziałam iey to nie 


""" 
`e EDT R40, 


S dawno, pobiegła co prędzey do oyca, za- 
czeła płakać i załamywać ręce; ociec iuź 
tego poczyna żałować, 


ARTS T 
"Trzebaż temu czym prędzey zapobiedz, 
DOROT K 4. 


Już ia z nią i z Jagienką zdczęłam a 
tym myśleć, i ułożyliśmy między fobą pg- 
wny proiekt, Ucieczka Jafia podaie mi 
do myśli iedną fztuczkę, którey potrzeba 
bedzie użyć, 


ARIST 

Naprzykład: iaką ? 
DROBEJORIERDA ZZ. s 
Opowiem WPanu w fpofobnieyfzyn cza- 


BE EJ ; 
s ; ARTST 


Pódźmyż oftrzedz Leandra i Hortenfyą. 
Porozumiemy fię razem wfzyfcy, zatym nam: 
dobrze rzeczy pdydą. ` 


D.0 ROTKA. 


do i. myi chodźmy. Nafz gderacz bar- 
dzoby był (zczwanym lifem, gdyby miał 
uniknąć fideł, które na niego myślę zafła: 
wié. $ 

KONIEC AKTU I 


"tego więcey. 


AKT Ih 


O RIRI RERI RERI KID 
SCENA ' L 
MA R.C IN, fam 


Perier to rzecz narowifta fzkapa, —. 
a gorfzy iefzcze Doktor gdyrliwy. jak ' 
biedny człowiek, kiedy mu przyidzie fiużyć 


. takim dwom bydleścka. >. Niema co mowić, 


_ przedziwnie fię dobrali.. Całym zafapany 
ść zmordowany .. . Bogu dzięki , Że fię prze- 
cie moy., nowicyat ikończył, nie będzie 


m Za 


SCENA IL 


MARCIN, DOROTKAĄ,. 
D 0 R O TKA. 


ŚR to ? fzukałam cię... Gdzieżeś był? 
MARC 1 N. 


,% 


Wpakówałem nafzego: gdyracza na iego 
` przeklętą narowiftą kobyłę. Poiechali na- 
refzcie z lichem, iedno nawierżgawfzy fię, a 
drugie nahałafowawfzy do woli, ja za ' 


w. OGDZRACZ, 
moie ufiugi doftałem batem po plecach i 

na drogę teftymonium całego piekła. . 

y me EE A „A 

Odprawił cię ? jA | 

'MARCL N- 
Y nie zapłacił... Alemniey dbam o to. 
DOROTEA" 

Czy tak? Słuchayże, ieśli chcefz fię pome 
ścić , nim iefzcze będzie wieczor, podam 
ci do tego śliczną bardzo okazyą. t 

MARCIN. 

Prawda to ieft, Że duch pomfty nie ó- 
znacza dobrey dufzy, ale-narefzcie ieftem 
człowiekiem na niefprawiedliwość czułym, 
. Mów co mafz mowić, wfzyftko uczynić ie- 
ftem gotow. 


; DOROTKA. 

/Powiem ci potym, teraz idź na ftraż w 
rog ulicy, i fkoro zobaczyfz powracaiącezo 
gdyracza, natychmiaft znać mi daway, O» 
toi moia Pani. WA 


KOMEDTA. 
de E N A IL. 

(HORTENSYA, DOROTKA. 

HORTENSIA. 


Ber moy i ftryi Bęc po Klaryfię, i 
m nią tu przyidą. 
DOROTKA. 
Bardzo dobrze. WPanna, ieżeli ią ociec > 
zagadnie, abyś fzła za Mażepfkiego , uday, 


żeś powolna, ani go uporem gnieway. 
t U 


HORTENSTA 


Ale czy. „można moia Dorotko ? fkoro mu 
raz powiem tak 2% 


"D OR OTKA 
To drugi raz powiefz nie, 
| (MORTENSTA 
Ze też ty fię zaraz gniewafz. 
DROSRIORŃKUY 2 
Dayże fię WPanna powodować, i fuchay. 
, HORTEN S TA. 
'A ieżeli twoy zamyfł nie uda fię % 


DOROTKA 


Robże , ca ci fię podoba, 


Bo CEE DIT RACZ, 
HORTE NS YA 
Dla Boga! iakeś niecierpliwa. Czy mo 
žna, żebym fię nie wzdrygsła iść za czło- 
wieka naybrzydfzego, i naygłupfzego w 


świecie. 
DO0OROTKA. 


Nie byłabyś WPanna iedna. Znamy ko- 
biety tak piękne, iak WPanna, że maią 
mężow wierutne ftrafzydła, mężowie pię- 
kni maią znowu koczkodany. Dobrze to ieft 
iedno na drugim odwetowane. Interes nay- 
częściey łączy ftadła; mufi też tak wypaść 
czafem... Zyd 

HORTENŚSTA., 

Cudze niefzczęście małą ieft dla nie- 
fzczęśliwego pociechą. f i 

i 'DOROTKA. 

Ponieważ WPanna tak wielechcefz medr- 
kować; cożbyś. poczęła, gdyby mimo to,: 
co ia zamyślam uczynić, ociec WPanny 
uparł fię wydać ią za Mazepfkiego 2 

PD „BBOTROTABANOSAKA NE 

Nie. wiem... umarłabym. 

DOR9TKA. 

Umarłabyś? moy Boże!..-A gdybyś, nie 
' mogła umrzeć? 

HORTE NSI 4. 

Byłabym pefłufzną. Tak ieft , Dorotko, po- 
fufzną. Cnotliwa Panna nie mainfzey pized 
{oba drogi. 


i i 
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Dapo TESI 9. R-FEN=S-T A. 

A moie inne ief zdanie: profzę. go po-. 
ftuchać. Ze cnota zabrania iść Pannie mi- 
mo woli fwoich rodzicow, za ezłowieka, 
choćby go kochała, to prawda; ale żeby 
cnota broniła oprzeć fi fię ich woli, kiedy chcą 
Pannie dać męża, którego ona nie, kocha, 
to nie prawda. x 

HO K JE N S TA. 

Wiadomo ci, Że nie teń ief fpofob my- 
ślenia ` moiego. oyca , iak innych; gdybym 
taz na to zezwoliła, mowię ci...... 


DOROTKA4. 


To, to, zezwoliła. £uchay mnie WPan- 
mą. Co fię tycze małżeńftwa, Panna ma 
fwoie przyzwolenie , i odwołanie . . ale my 
nie przyidziemy do tego. Niech tylko Kla- 
ryfa fwoie aa a WPanna zrob znowu 
to, co ci radzę. = 


mn enS SEES |, 


SCENA IV, 


MARCIN, HORTENSYA, DOROTKA. 
MARCIN. 


i N A trwogę,. na trwogę, Pan Gdyriki, 
Pan Gdyrfki. 


DOROTKA. 
Czy iuż powrocił? ` 


Pa GDTRACZ, 
MARCIM 


Nie, ale Bartłomiey prowadzi klacz ie. - 
go. AE 
i HORT BIN S LRA 
WM A moy OCIEC E 0.2 : 
ł MARCIN. 


`. Msaleńki przypadek zfadził go o kilka | 
"z tąd krokow. 
; DARQ TRA 
Co. za przypadek ? , . 
MARCIN. i 
Gdy. miiał wrota iednego z nafzychfą: . 
fadow, muc, któremu znać figura lego 
. nie podobała fię, zafzczeknął ; zlękła fię na - 
. to klacz , fkoczyła w prawą„a Pan Gdyr- 
fki przechybnął fię na. lewą. ; 
Woś MO R T ENS T A 
Dla Boga! Czy tylko nie fzwankował ? 
MARCIN. 


Zdrow iak ryba. Teraz kłóci fię z mu- 
cem i z gofpodarzem, przybędzie tu za 
chwilę. i ; 
H ORT ENST 4. 


Zapewne będzie w złym humorze. Ucie- 
kam do. fiebie. 
DOROTK'm 
Coś fie nie długo bawił? 


j . 


KOMEDTA 45 
"MARCIN. 5 

Bo iuż „zaftał po CT iakem fyfzał 

od Bartłomieia. 

DOROTK A. 

Czy po innego pofłano doktora? 
MARCIN. 

- Nie; ale chory fprzykrzył fobie mocno“ 
w niebytności iego, i mie doczekawfzy fię 
wizyty doktorfkiey , fam fwolą wolą po- 
fzedi na tamten świat. 

DOROTK A. 

Zawfze mu fię to trafia. Ale fytzę go, 
fchroń fię; żeby cię nie poftrzegł. Powiedz, 
Klaryffie , niech zarąz tu przyidzie, a oną 
powie ci znowu, co mafz czynić, Słuchayę 
że, ( dł tie do ucha. ) s 

MARCIN. 

Rozumiem, rozumiem, (odchodzi. )- 


TIN 
SCENA” 
'GDYRSKI, DOROTKA. 

GDIRSKI 


4 


1 
Zs was iafne pioruny pobiły.: ,, Pos 
czekay niecna gawiedzi, łaydaki, pfubraty, 
mikczemna hołoto. Nauczę ia was, iak ma- 
„cie odtąd uwięzywać te pfe fobaki, mucy, Ł 
( kundle wafze, 
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- 
v 


GDTRA CZ; 
DOR OTRA l 
Niepoczciwy też te, ten nafz fafiád. 


Mowiłam tyle razy tēmu niecnocie... No; : 


no; tę rzecz zday Ran na mnie, nauczę 
ia go rozumu, popamięta xufki miefiąc. 
G D LOREK EOR fironie. 


Ta dziewczyna zdaie mi fię być dobra gi ss 
Jas czy 'powrocił ? 


DOROTKA. 
jefzcze go niema, Mości Dobrodziefu. 
GD TRSKI. 


Niepoczciwy bęben zagryzie mię. Ktoż 
go pofzedł fzukać ? 


DOROFKA.- 
Pan Pedancki, i chłopiec iego. 
GD TOR SERUM. 


Niech Bog broni, żeby-mi fię miał kędy, 
zawałęfać chłopiec. 


SCENA VU 


GDYRSKI, DOROTKA, LOKAT. 
j BSO KAT, 


a 


Pu Mażepfki chce fię z Panem widzieć, 
; GDTRSKI 
Profić go. Mufzę z nim pomówić, i widzieć, 


ieżeli w rzeczy famey taki gamoń, iak pó: 
. mindaja: ; 


€ 
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OOOO u 
O CEN A -VII 
GDYRSKI, DOROTKA, 'MAZEPSKI, 
| LOKAY. 
i GDTRSK'. 


Prosz: do fiebie bliżey, Mofpanie na- 
rzeczony zięciu... No przyfłąpźe WPan. 
DÓOROTKA, do Mazepfkiego. ` 
Jefzcze bliżey. jegomość nie lubi głośno 
gadać. m Z, o 
MAŻZEPSKI, przyflępuiąc niezgrabnie 
Niczego. i i 
G D T RSKI, za każdym przemowieniem 
wpatruie fig w niego, £ czeka odpowiedzi. 
Słuchayże WPan. Chcą we mnie wmowić, 
Że wydaię moią: corkę za głupca. 
MAZEE PS. KL. 


| Czy tak?“ 


'GDTRSKI 
Ale, znać, że temu nie wierzę, kiedy ią 
za WPana wydaię, 
"MAZEPSKI, kłaniaiąc fe. 
A Mości Dobrodzieiu! 
"GDTRSKI 
Co więkfza z dobtym pofagiem, 


BA GDTRACZ;. 


W. MAZZE PEKI 
A, a. 


G DOE RIS Kok 


Obiecałem ią był dla mieiakiego Mondora, 
którego teraz tu nie ma. 


MAZE PS KTI 
t No? 


GDYRSKL 

Ale’ teraz wolę WPana. 

MAZEP 8. K 25% koc fie. 

„A a s 
GDYTRSKI 


„ Jak powroci, poydzie z grochowym wień» 
eem. - 

>,  MAZEPSKI, uśmiechaiąc fie, 
WEE ; ; 
GDYRSKL. 
«Ja biorę WPana fieftrzenicę Klaryfię 


MAZE PSKI 
No? 
GDYRSKI 


Złości mie wfzyftkie biorą. Æ, á. e, e, no; 
no, czy tak! Czy ME Panie, mowić ` 
' nie umiefz ? 
; DO0OROTKA 
„ Alboż WPanu żle: odpowiada ? 
MĄZEPSKI 
„A, a i i 


ii 


GDYR: 


X 
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PU R E O a 2 RR) 
Prawda to iek, że ftyl ma zwięzły..« 
MAZEPSKI 
Tak też to, cokolwiek. 
DOR 0 T KIA. | 
Tym lepiey, nie rozklekcze WPanu ji gio? 
R) GDTRSKI 


Gaduła bygdi 'iefzcze nieznošnieyfay, z 
"tym wfzyftkim.. 
"2, 0 ROTKA4A 
Ó! co tu ma bvć dziwnego... Znam ią 
takich wielu. ktorzy bez rego a,a,e, e; 
Metzor? z niczym więcey ozwać'fię nie > malg 
i GDTRSK Z j 


* 


Mufzę go zaprowadzić do Hortenfyi, mo* 


że przy niey „IE mownieyfzy. . Profzę . 
WPana z fobą., 


NA 00.£.:0 ERO, popychaiąc gò: 

*Bodż WPan, zobacz fie z fwoią narzeczóa 
ną,,. Mofpanie, a,a, .... Za iakiegoż to 
niunia chce wydać tak grzeczną dziewczys 
„nę!... Nic z tego mie Pelaio Moia w tym 
głowa. ,. f 


i "ię 
» 


"WDYTRACZ, 


S CENA VIL oi 
OLEANDER, ARYST, DOROTKA, 
"MARCIN, potym wchodzi, 
ARTS 
(PA moy brat ?' 


DOROTKA. 


Pofzedł do pokoiu Hortenfyi . z Panem A] 
Mazepfkim. Rozumiem, żę fię nie eń, 
bawić będą. 


MA R C IN. 

GA ia, czy mogę wniyść ? 
AD OROT KA 

Możefz; ale śpiefz fię prędko; 

MARCIN 
Klaryffa będzie tu nie zabawem. 

DO'ROTKA. 
Bardzo dobrze. ` 


W tey Scenie Mariin ufławicznie nazier 4; ieżeli 
Gayrfhi nie idzic r 


MARCIN, do Dorotki. 


Znalazlem Jafa, OOM o do ` 
„ysą (uofkaznie Arya) - 39m o. © 


daj - 


-KOMEDTA 
DOROTKA. 
Dobrze. i l 
MAR CTN. 

. Nie wyidzie ztamtąd, aż mu każefź, 
EA DoROTKA * 
Wyśmienicie, 'Mowiłaż ci. Klaryffa, 
mafż: czynić ? 

sę Ba M 4.0.0 TUM 

Mowiła. 

DOROTKA 3 
Podżże przygotuy fię do fwoiey roli; 

MARCIM 
ide; ( chce odchodzić. ) 
DOR FKA. 
Nie rozumiem, żeby Pan Gdyrfki znał 
dobrze twoią fizognomią. 
MARCIN 
; Ve 5 
"On miałby mię zrać! Przez te dwa dñi 
„moiey u niego fłużby, ledwie może taa 
fpoyrzał na mnie. ; i 


DOROTKA 


Wyidź prędzey „żeby cię nie zfzedł, 


4 


GDYRACZ, 


SCENA IX 


HBHORTENSYA, LEANDER, ARYST, 
DOROTKA - ; 
HORTENSIA 
; A H! odetchnełam przecie, Mazepfki do- 
piero co z moim oycem wyfzedł odemnie. 
Rozefzli fię oba, każdy do fiebie. Moy 4 
ociec "mocno ieft zmartwiony ucieczką ja- | 


fa. sę: 
DOROTKA. 


Niech trochę poczeka, nim fię z nim | 
zobaczy. awa. -4 
LEAND E R. 


Dla ezegoż to ? 


dp SZ ZEE ZET EEEE 


SCENA X. 
HORTEŃSYA, LEANDER, ARYST, l 
DOROTKA, GDYRSKI, wgłębi Teatrum. | 

DOROTKA ; 


| OBR fig WPan, iak ka czas 
pa to | 


HOR ROE N ST 4. "WSKA 


Wfzak to 'nafz ociec!, pla Boga! czy nas 
nie podfiuchał! 


"KOMEDT4 ss 
DOROTKA : 
A, gdzie tam ftyfzał. Alboż WPanną 
nie wiefz, że , kiedy iego gdyranie odmie- 
ni fię w ten czarny humor, w którym te» . 
raz zofłaie, ani fyfzy, ani widzi nikogo. 
oyde o zakład, że nas nie widzi, ` 
ARTVS T j 
Trzeba go przygotować do wizyty Kla: 
tyffy. Przyfłąp do oyca, Deandra t 
KEANDE 8) 


Nie śmiem. 
AREST 


To ty, Hortenfyo! 
OH ORDENS TA 


Zadną miarą nie mogę, wuiafzku. Drže 
cała. 
` ARTER 


To ty, Dorotko!!, 
D-0 ROEA 
A niech mię Bog broni. 
AR NSE i 
Ale R mu ta czarna melancholia, 


DOROTKA ; 
Może dla tego, że iuż od BET na 
nikogo nie gderał. 
GDYRSKI, przechodząc fie w gniewie, 
„Dopuft na^ mnie Boży!... Nie znayduię 
nikogo, z kimbym mogt chwilę pomowić, i 


54 ua DOZ RZEC 27, 
nie rozgniewać fię. Jeftem dobry ociec, dzie; 
„,. €l mnie mole martwią, dobry Paa, fiudzy 
"ee" na to ufadzaiją, żeby mię gniewać, doa 
bry fąfiad,.. pfy fąfedzkie fzczekaią ną 
mnie... klacz mnie zrzuciła; potłukłem boz 
ki.. . Pacienty nawet... i ci fą przeciwko 
mnie. -. Świadkiem dzifieyfzy. „.. Powiedział» 
by kto, że umieraią umyślnie, aby. mnie 
„marewić, 
AOR ANS, T 


Mufzę db niego przyftąpić. Sluga v uniżo. 
üy Mofpanie bracie, 


GDTRSKĄ, 


> 


 Uniżony. 
> ZEREN SAT. 


Begoteć WPan tak fmutny ? 
GD4RSKI, porywczo. 


Smutny.  . 

x LEANDER. 

Coż to WPanu Dobradzieiowi? . 4 
BEA GDTRSKŁ 

Nic. 7 


LEIA NDER. 


Nie możnaby” przynaymniey : wiedzieć g 
7 GĄRTRESCE. 

Cifzy. 
DO0.ROT K 4. 


sy nie rofkążefz WPan Dobrodzieył 


KOMEDTA 
GDE RIS KEL 
fdźżę-do miefzczęścia, 


DOROTKA. 


Mam Ue pociefzną donieść nowinę. 
Widziałam, Że Panna Klaryffla tu wefzła. 


GDYTRSKI, przechodząc w lepfzy humor: 


Klaryfa!.. Wyidźcież z tąd. Potrzeba mi 
trochę czafu wolnego. ( do Hortenfyi, ktora 
pomału idzie. ) Daleyże. Czemu fię -nie ru- 
fzafz ? Cierpieć rie mogę tych Waścinych 
-min kompafowanych. 


4 


YOKO GETRY ZZO ORCO 


SCENĄ XL. 


GDYRSKI, ARYST. 


t GDTRSKI 


A WPaN, ieżeli mafz mi dawać tak glu- 
pie rady, iakem dopiero flyfzai vd niego, 


„pdyldź lepiey do fiebie, i dowiedz fig, a 
cię kto nie potrzebuie, X 


` 
ARTVST i 


Nie, moy bracie. Ponieważ myślą WPa» 
na iet żenić fię z Klaryfą, i owfzem, 
GDTRSK I, przechodząc w dobry humor. 


Frafzka to teraz, ale potym WPan zos 
baczyfz, iaka różnica Kląryfiy od tych wa- 


56 GDTRACZ, 
fzych pupek, co to' o niczym nie myślą 
tylko o: niebiefkich migdałach , iakby fię 
wypryndać, w oknie rozwalić:.,, 
ARYST. 
Chcę temu wierzyć. 2 
GDTRSK I 


, Właśnie mi takiey potrzeba kobe iak 
ona. 
ARTST. 
Sprawiedliwie. Potrzeba fobie dogodzić. ` 


G DI RSKI 


, Czy podobna. „ żebym fam. wyfłarczył us 

trzymywać karność domową, gofpodarftwo, 

interefla zewnętrzne, i tyle, co-mam tego. 

na głowie. 
dał ARTS Tę 

. Bez wątpienia. ` 
PSGE D TR SK s 


Gdy ia fię zatrudnię gofpodarftwem wea 
wnętrznym, ona tym czafem wyidzie do 
miafta, będzie fię przemawiać z kupcami, 
z piekarzami, z kurnikami, i tam 'daley. 
Popamięta ten, kto mi w czym będzie 
krzywy. Ale oto i ona. Sam z niey wy- 
rozumiefz dokładniey. 


3683 U 


u s 
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|KOMEDTA 
IE Lg 
SCENA AL: 


KLARYSSA, GDYRSKI, ARYST. 


"KLARYSS 4, wpadaiąc po trzpiotofku. 


Nasza. nayniżfza. Jakżem konten- 
ta Mofpanie Gdyrfki... Od dawna iuź w 
tak dobrym nie byłam humorze ... nie po- 
trafię tego WPanu 'doftatecznie wyrazić. 
GDTRSK LL 
Zkądże WPannie ta zbytnia radość? 
KLARTSSA 


„Jak fię tu nie ciefzyć!.. Ociec pozwolił 
.na wfzyftiko, czegom tylko żądała. Do mo-. 
ley woli zoftławione całe przygotowanie 
wefelne. . SB 
i GDYRSKI 


Wieleż to tego ma być przygotowania? 
e RE BARITS S W ; 
_Zapewnie, że nie mało. Suknie, ucztys 
biefiady., muzyka, mafzkarada, koncerty, 
a ofobliwie bale ciągiem przez piętnaście 
` wieczorow. . i 
CD ERVE I 


' A to znowu co nowego... 
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GRE RACZ, A 
KAL URTI SA 0. 


Widzifz WPan tę fuknią? wtzak gufto- 
wna ?.. Jeft to naylichfza z tuzina, któ- r 
re na gwalt fzyć kazałam. Brdzie tyleż i 
dla WPana. 

G DELIR D KL, 


Dla ; mnie tuzin fukien? 
KLARYTYTSSA. 


" Dopiero zrobiono dwie pary. Przyniofą 
` je WPanu dziś w wieczor. Czybym ią ścier- 
piała widzieć cię tak ubranego. Chodzifz, 
moy Panie, iakby w Załobie po fwoich pa- 

- cientach. 


Ga D TR SEL) na Stronie. 


~w 


`Czy zawrotu głowy doftała! . 
K L ARYSS4. 


Trzeba zrzucić ten ubior okropny, i 
przybrać fię w fuknie iafne. ~- 


"'GDYRS£KI. 
Jafre fuknie! dla mnie doktora! 
KLĄRYSSA. 
F Jafne, iafne, tak chcę, i tak być mufi. 
Skoro fię bierzemy, trzeba fię oboygu wy- 


frychnąć galanto. Nie pierwfzy WPan do- 
ktor będziefz'fię nofił modnie. ć 


GD LRSKI, na fronie 
Dalibog! od rzeczy gada. 


` 


KOMEDTA go 
KLAR TS SA. A 


Co do uczty; będziem mieć dwa foly, 
każdy po ofob trzydzi eści, _ Muzyka będzie 
grać w fali. 

dr WDEDODORESE KR 


Ale moia Panno, zreflektuy fię, dla Bo- 


50 
KLAR TSSA 


'Mafzkarada iuż ieft gotowa., 
` TR GDTRSKL 
Mafzkarada FH. 

PK: RAK SS. A 


i boh uey iednąi drugą godzinkę, wym- 
kniemy fię z kompanii incognito, i przebie- 
zzemy fię, ia za Wenerę, a WPan ¿n Adonis. 


G D TRSKI, na fironie, 


Ofzalała. - SB 
KLARYTSS4 


Jakże będziemy tanczyć!.. To moia paf- 
, fya taniec,.. Zamowiłam także czterech 
-lokaiow, .którzy przedziwnie na infiru- 
. mentach grala: będzie domowa kapela. 


GDTRSKL. 


Czterech lokaiow! 
b, I LAŻRZE SOSA 


'Alboż to wiele! dwoch dla WPana, a 
dwoch dlą ranie,., La fię póbierzemy ie- 


(60 GDTRACZ, 


deń dzień w miefiąc będą u mas a/famblr, z 
wolnym weyściem dla wfzyftkich nafzych 
przyiacioł, a mam ich Bogu „dzięki sobi: 
wiele. 


W m EPA EW. 


SCENA XIII. 


KLARYSSA, GDYRSKI, ARYST,. 


JAGUSIA. 
JAGUSIA 


Mora Dobrodziko. Przyniefiono ze 
fklepu mafki, Może ie Pani obaczyć zechce. 
Ale iak guftowne! 


GDYRSKI. 


_ Nie tęż to WPanna dziewczynę wypę* 
dziłaś wczoray? 


RL ARGE S 4 
Tak ieft, tę famą. 
GDITRSKĘ 


Y znowuś ią przyjęła? 


KLA RYSS 4. 


- Trudno mi fię bez niey obeyść. Dziewcze 
wefołe, zawfze w fkokach , w wyśpiewy* 
waniach... Mocno takie humory lubię, —; 


O RONEY m 
+2 TEDA SYKAK > 


Takie fugi, nie ze Wiz iko fą czafem 
ufłużne. 
KBA SS A> 


Być to może, ia iednak wofę być żle 


, ufłużopą, a mieć zawfze ugi wefołe.. Hue 
. mor ludzi, którzy nas, otaczaią, iakikol- 


wiek ieft,czy zły, gzy dobry, zawfze fięnam 


udziela, a ia fmutną być nie lubię, 


G DT „R S KI. na flronie.' 


Czy ią ad dnia. wezorayfzego kto zacza- 
rował! : 
JA GUS I 4. 


Niechże A Pani nie bawi, bo tam na 
nią czekalą./ 
IK DOAÓR "SOSIE 


Do zobaczenia Mofpanie Gdyrfki. Cie- 
kawa ieftem co prędzey widzieć nafze fu- 
knie. Albo nie guftowne Jagufu?.., Ale, 
ale, wfzak to zoftawiłam, u fiebie Pana Ka- 
paretii. . Boday to licho wzieło taką pa- 


| mięć Adieu. Adieu. 


t 


GDYRACŽ; 


g SCENA 3 XIV. 


JAGUSIA, ARYST, GDYRSKL 
5 GDTRSKI. 


Kro: to ieft ten Kanaretti? 


JAGUSIA. 


Metr śpiewania. Ah! co to. Pan będzie 
"miał za fkarb, nie żonę, tę moią Panią! Wie- 
le ieft kobiet, co lubią na ludzi gderać ł 
mężow martwić: ale z nią Pan dzie ZU» 
pełnie fpokoyny i fżczęśliwy. Niech całe 
gofpodarftwo poydzie w ‘nieład, nićch 
wfzyftko przewroci fię na'opsk, ią to nie 
bynaymniey nie cbeydzie., Taka z niey na 
to filozofka. Patrz WPan Dobrodziey, pięć: 
lat i iey fłużę, dopiero wczora pierwfzy raz 
- ią widziałam gniewaiącą fię. 


GDN RBE KA 

> Moia. kochana, mnie aż zamin że to nie 
ona, ale iey ociec. 

ş YSG US T A 


* Przeprafzam Pana, że mufzę odeyść. Y 
ia także mam moią przywdziać mafkę. Bę- 
dziemże hafać, będziem! ( odcliodzi „Bike: ) 


KOMEDTA4 


SCENA XM 
/GDYRSKI, ARYST. 
GDYRSKI, na fronie.) 


PŚ NA fię na to wfzyftko, i fam 
nie wiem, gdzie ieftem. | 


AR T SCR 
Otoż ta WPana zachwalona Rlaryffa, 


G DOZ R SOKLI xa (rot 
Mafii wtym być iakaś taiemnica. 
AERA SAT: na fironie, 
Czy fię domyśla, że go ofzukuią. - 
RD T R SER 
No, no', dorozumiewam fię ia, zkąd to 


pochodzi, 
ARRS 


Może WPan rozumiefz, że radość z przy- 
fzlego zamężecia.... ; 
G DER SIK w eNe EN 

_ A wiefz Waść, Mofpanie bracie, że to 

ieft twoy dar fzczegulny, opaczne zaw» 

fze czynić wniofki? > - 

3 AIRM SiTe 
Moy dar... Y 


A 


(BDYRACZ; 
śm GDTRSK I 
| * Tak ieft, tak. Wfzyftkie te głupftwa Klas 
ryffy pochodzą z iey oyca. Ci fzlachta fta- 
| roświeccy, pofpolicie lubią hulanki, Sły. 
Szałem , pamiętam; ten ćwik ftary mowił, 
że chce tańczyć do upadłego na wefelu 
fwoich dzieci; 
| AR KSR 
"WPań rozumiefz.:.. 
GDTRSKI 


| Poydę zaraz wybuzować należycie tego 
| RR glopen, l 


A 


SCENA XVI 
ARYST, DOROTKA. 
Si DOROTKA 


| JDorąsża jegomość pofzedł ? 
| AREST. 


pr 


Do oyca Klaryffy. Uroił fobie w głowie, że 
wfzyftko to, co mowiła, mowiia z iego na- 
|  bechtania. 


DOROTKA. 


TR Niech idzie nie tam nie. wfkura, `i 
< „Pan  Srarufzkiewicz iedno z nami my- | 
ślii Do tego i nie zaftanie go teraz. Ale . 

WPan wyidź ztąd;on nie zabawem powro* | 
ci, 


RO ME DTA „65 
ei, gdyż dem tylko przez drogę: Uktyi fię 
gdzie w blifkim pokoiu, fiuchay co tu fię - 
dziać będzie, a iak poznafz, że rzeczy dá“, 
'leko poyda, wpadniy raptownie, niby mu na 
„ratunek... 

ód SE RENAS K l 
|"Wfzak mowiłaś, że nikt nie ma być w 
„domu. ' ? kiad 
TARD A ROT A. 

-Tak też iet. Leandra i Hortenfya wyfła- 
łam, a ludzi wfzyftkich co do iednego po: 
|f wypedzat Pan Gdyrfki... Ale oto i on.... ` 

prędzey fię WPan fchoway,, d 


oz mewy a 


SCENĄ XVIL 


| GDYRSKI, DOROTKA; LOKAT. 


| RZWORWOONE ŁO 6) 
Jo: to WPan Dobrodzićy powdciłeś? 
Z GDTRSKI 

Nie zaftałem tego fłarego ćwika: 
DOROTKA i 
© Mowil mi ktoś, że fię u niego dziś za. 
biera na wielki bal z muzyką. 

6 DYTRSKI. REE a 

; Takcj to ief. Zamowiono iuż , fyfzałemy 
kapelę za 40. Czerwonych skina 


66 GDTRACZ 


chodzą. 
D OR OVT K A. 


'SchowayWPan Dobrodżiey pieniądze;tych 


przekupiemy, drudzy fię zńaydą: a dó tego 4 
Klaryfla, kiedy fię raz. naco uweźmie; do- -1 
kazać mufi. Poznay fię WPan lepiey LEN 


kobietach wielkiego świata: z nich biorą 
ton niżfze. Zbytnie wydatki ftanowią teraz 
reputacyą i wziętość.. . Może Klaryffa dla 
tego chce iść za mąż, żeby miała O CZYIA , ss 
GDYVRS K JĄ 
Co ty mnie mowifz? R. 'wiem do? 
brze, że to nie Klaryfla, ale.. 
B OK A 
Mości Dobrodzieiu, jakiś człowiek chee 
' fiç ż Panem widzieć. | 
i D ORO T K 8; na fironie. 
Wyśmienicie... moy tańcmiftrz. 
e EGODE R S KB 
Kto taki ? ! 
L O EAT 
Powiada4 Że fię nazywa: ( myśli. ) Zapo- 
mniałem do licha... Poczekay Pan; poydę 
go fię fpytam. 
G D'Y RSKI, biorąc go za ufzy. 


Nie czas teraz, hultaiu, pytać fię oto. 
Podź tu fam, żeby cię iafne pioruny PPSy 


| 
zanieś im ośmdziefiąc, a a nie przy | 


komkbra. 67 
C Lokay sorzyfźczh, > ; 
DOR OT KA 


E dla Boga! Jużeś mu WPan wfzyfikia 
ze łba wydarł wlofy , mufiał dla tego wzią 
perukę ; teraz narefzcie chcefz oberwać u- 

fzy, których zapewne nie doftanie za pie- 
hiądze. 
BODO K I, pufzczatąc > 

Nauczę ia cię niecnoto... Zapewne przys 

"fzedł Pan Fafcykulfki moy plenipotent? 
Czemuż tak nie mowifz ? ( ma fironie ) Czy 
fobie nie mogł innego obrać czafu na. l 
czenie mi pieniędzy. Kaci nadali natrę* 
ta. ( do Zokaia ) Niechżę weydzie. 


l p DY Z A EA ZEW E 


SCENA XVIL 


M ARCIN, iak twicmifyz. GDYRSKI; 
"DOROTKA, SKRZYPEK 
GED FERESE KIE 


Zi: fię domyślitem. Jakiś ćżłek niezpa: 
iomy. (tu Marcin kłania mu fig wykwininie 
po kilkó razy. ) Ktoż WPan iefteś, Mofpanie, 
z temi dfwolemi ukłonami s korteżaś 
mi? ; 
MARCIN, zawie kławiaiąc fię. 


F Jeem, Mości Dobrodzieiu Pryfidkiewieź 
do uftug Pańfkich, 
Eg 


G DARA GZ, 
GDYTRSKI, do Dorotki. 
Twarz ta zda mi fig coś znaioma, 
| ODOROTKA 
Czyż mało bywa ludzi podobnych do 
fiebie! 
i GDYIRSKL 
~ Jakiż interes mafz WPan do mnie? 
MARCIN.: j 


Przychodzę tu z liftem od lmć Panny 
, Klaryffy Starufzkiewiczowny. Ten lift powi- 
nien być zrobiony nakfztaft funtazika. 
GD-4. RSK*%. 


Profzę o niego... Chciałbym wiedzieć, 
kto ią nauczył tak fkładać lity. Co za for- 
ma fkłądania! Funtazik!.. day go katu, Zo» 
baczmy co. tam pifze. 3 3 


i 


DO0ROTKA4, „na fironie, gdy oń lift rozwi: 
` Zaden podobno w świecię amant nie 
utyfkiwał na to, 

GDTRSKI, stzyta. ' 

Powiadaią wfzyfty, ae idę za naywięk/zego 
w świecie gdyracza i marudę. Chcę irh ztego 
wyprowadzić błędu. i tym końcem dzifieyfzega 
wieczora damy u fiebie bał. W głowie iak pa 
śliwkach!:,, POW. 

s MARCIN. 
l Profzę Mości Dobr: kończyć czytanie, 


KOMEDA 69 
GDYRSKI, czyta. | 


N À , 

„Shyfaałam od: famego WPana, że nie uniiefz 
tańczyć ; pofyłam mu zatym ofobliw[zego „i te? 
slynego, w świecie człowieka :.... 


` 14 . 3 
"W ARCIN, do Gdyrfkiego, który, go 
j š ( od flop do:giowy obżiera, 


A!Mości Dobrodzielu..... 


GD T RSKI, tyin. 


Który w godzinie tyle W Pana, tańcu nauczy; 
(ile będzie potrzeba do okazania fię na, balu w. „4 
'Zebym fię ia miał uczyć tańcować! 

MARCIN 

Raczy Pan kończyć czytanie. 

GDYRSKI, czyta. 


Seżeli mię WPan kochafz, naucz fie kontraa 
danfu. ( wpadaigc tw cholerę: ) Kontradanfu ,. 
ja! kontradanfu! Awiefz ty, ofobliwfzy i 
iedyny w świecie człowieku! że tu u mnie 
- możefz co -oberwać ? 

WARCI M : 
(| Upewniam, Że za kwadrans przedziwnie 
Pan tańczyć będzie, Moia w tym fztuka 


G.DRL R: SZ, tefecze bardziey rozgniewany: 

Aià tobie powiadam, Że i tyle nie põ“ 

trzeba czafu, żebyś był za oknem. Hey 
Bartłomieju , Grzegorzu.+., 


GDTE a c z, 

DOR O T KA cicho. 
Nie trzeba ich było eee. Zadnego 
nie ma w domu, RAE 


MARC TN, daiąc znać Jerzyn e, aby grać. 
J NELLIN 


"No daley. Ten przegrawek, może wpro= 
wadzi Jegomości w dobry humor. ( Skrzy- 
pek gró. ) Mamże WPana prowadzić za rękę? 
czy też mafz iuż iakowe początki? 

í 
GDYRSKI, i 
. Gw 'oflatniey złośct do Skrzypka, i do Marcina. ) 
Słuchayże ty dudo .... Jak mi nie każefz 
przeftać tego rypania, kości. ci kiiem połą- 
mię. 
MA ROC TN 2 F 
o! moy Panie, kiedy tak zaczynafz,, 
mufifz mi zarąz tańczyć: 
w, BAG DOZÓR S Reh 
, Ja mam tańczyć, hultaiu? 
; MARCIN 


Tak tak, będziefz tańczył, choćbyś nie ; 
gad. Mam rozkaz Fanny Klaryfly, żebyś 


fię uczył tańczyć: i zapłaciła mi za to, 
(do fkrzypka. ) Zafłąp tam odedrzwi , żeby 
nam nie uciekł. ( dobywa fzpady, i bierze i ią 
- pod pachę: ) 
GD HR S.K I, ufirafzony, 


- Zginąłem! Co mi zą fzaleńca przyfłała ten 
5: dziewczyna: 


KOMEDTA: 7x 


“DOROTKA, lawiaw kącie Teatru ufira 
fzonego Gdyrfkiego; a fama idzie mowić: z Marcinem. 
y : ( do Gdysfkiego. EB) ze, 


Widzę, że mi fię potrzeba wdać w ten eh 
„ interes. Stoy WPan tu, a ia z nim pomo- 
wię. ( do, Marcina. ) Moy Mofpanie Pryfid- 
kiewicz!: bądź WPan grzecznieyfzy, i po» 
wiedz Pánu Starufzkiewiczowi..... : 
MARCIN 


A mnie co do Pana Starufzkiewicza? al. 
bo to on mnie przyfłał! Muf mi Jęgomość 
nątychmiaft tańczyć: 


GDYITRSKE 
Ten niećnota, ten niepoczciwy... 


t 
DOROTKA. 


Chciey WPan mieć wzgląd na tos że je. 
`- gomość iuż ief podefzly... 


SMAR CL N: 
Mufń tańczyć. 
DOROTK 4 
Tak dawny doktor! 
| MARGIN. 
Muf tańczyć. 
| DOROTEA., 


Możefz WPan czafem zachorować, i poz 
,trzebować iego Pomocy: 


ya EDR AE Z, 
F: . GDY R SK I, ciągnąc Dorotke za fuknią. 
Powiedz mu, że ieżeli kiedy. po trzeba: 
wać będzie, każe mu i krew puścić, i dać ną 
7 Be: bez fzeląga zapietyi 
MARCI Ñ. 


Obeydę fię bez tego. Albo zaraz niech 
tańczy , albo upewniam, Że tego żałować 

/ będzie. 
À GDYRSKI, na fironis. 


Przeklęty łotr. 
- DOROTKA, idąc do Gdyr/kiego. 


Darmo! niemożna nic począć z tym bru- 
talem, Żadney rącyi fuchać mie chce. Jak ' 
z na licho nikogo w domu nie ma. Boię fię 
niefzczęścia. KŻ à ; 
GD TREKI 3 £ 
To prawda. ; : 
é ; DOROTKA ] 
Przypatrz fig WPan tylko iego. fizogno=- i 
omii, iak złośliwa: , 
GD. R SKĘ, akal nań z ukófa, 
- Oczy må frafzne iafkrawe. 


MARCIN, gorywaiąc fie do Gdyrfkiego. 


' Kiedyż ia fię doczekam tego tańcu? 
GDYRSKI i 
* Gwałtu, gwałtu, ratuy kto fiyfzy..... | 


` 


; KOMBED NA | 73 
*DOROTKA, zatykaiąc mae ufa, 


Co WPan . naylepfzego robifz; to go. 
bardziey iefzcze rozgniewa. Czy nie wiefz, 
że wfzyfcy f fiedzi z oboiętnością $acezaliby, 
„choćby cię ba ze fkóry odzierał?.. Wierż: ` 
"mi WPan, kilka fkokow kóntradanfu, mo- 


- Że mu żdckówić Życie;a tak, kto wie, co 


> 


/ fę ftanie. 


GD. T RS K È 


-A nie mianożby mnie zagłupiego?. 
„DOROTKA 


Miłość wfzyftkie ofłania błędy. Słyfzałam 
od Pana Pedanckieeo, że i Herkules zako» 


*chany prządł kądziel u Omfali. 


GDTRSKI, koviąc fie i bóiąe. 


Tak iet, Herkules prządł kądziel , ale nie 
tańczył kontradanfu : a kóntradans, ief to 
taniec, którego ia ze wfzyftkich innych 
 naybardziey nie cierpię. 


DORS OST: KA. 
Więc mu WPan to powiedz, może innego 


zechcę uczyć, 
, 


MARCIN 


Wrefzeie. przyftalię na to. Chcefz W, 
Pan kożączka?: © ` 


GDIRSKI 
„.Kozaczka?.,. Nie, - 


74 GDTRACZ, 


j MA RIC TEN 
Mazura? 


GDTRSKIL 
/,Mazura?,, Nie. 


MARCIN 


No. to Alemanda, Angleza, Krakowia- 
ka, byczka, farabandy , Se Ren „.? ktory 
fe "podobá. 


i 
* 


GDYTRSKIL 
Nie, nie, Żaden z tych nie podoba mi 
śię. s ; 
MARCIN. 
Chcefz WPan tańca poważnego? 
A GDTRSKI 


' 
$ 


Tak, tak. poważnego, ieśli ieft, który w 
święcie poważny. Was 


MARCIN 
Więc menwetu, 
GDT RS, KI 
Nie, nie chcę menwetu, bobym fobie 
nogi powykręcał, 
„ACAR: CANA 
Już też ia fam fę domyślić nie mogę. 
Napomkniy mi WPan , który mu fię podoba, 
Ale profzę nie bawić, bo iak mi cierpli: f 
wości braknie, przyfię ęgam, ŻE..., ? 


i 


KOMEDIA 25 
GDYRSKI, BIZARA ; 
Kiedy iuż inaczey być nie może, będę 
fię uczył tego.... iak go to nazwać? 
MARCIN. 
Którego? Zaraz mi będziefz tańczył. 
(bierze go do tańca. ) 
GDYTRSKI 
Tego... iak fię zowie.....( wrzefzczy. ) 
 Gwałtu, gwałtu, gwałtu, ratuy kto“ fy- 


BAZY. Gwałtu.. ( tu firzypek gra , Marcin 8 ji 
prowadzi w tańcu. ) 


1 


A 
DC ENA XTX. 
~ ARYST, DOROTKA, MARCIN, 
GDYRSKI. i 
A R TSIS SZEJ. 


ę Co: to ieft?.. Co ia widzę! 
GDTRSKI 


Otą..:: 
T ARTST 


Co fiẹ to znaczy?. 
kk 
Ten kultay chciał. 
4 RIS z 
Moy brat uczy fię tańczyć ?. 


CG DIERA CZ; 
| COEN R SETE 
M Mowię WPanu, że ten. pfubrat 
| A REMS Te 
/W tym wieku... 
E DT RSKI 


‘e 


Ale mowię WPanu... f 
i AR TEET i 
e Chyba kto z ciebie żarty fobie ftroi; 
* moy bracie, ] 


1 6.D.T/ROSCKWY 
/Otoż znowu drugi ja moią głowę. 
ART BLI 


„ , Jabym miał cierpliwie na te patrzać 
- dziecińftwa, i dopufzezać.... ; 
GDYTYRSKI, wprowadzony w ofiatnią 
A j ( nieciezpliwość. 


Ale do- *wfzyftkich diabłow fuchav co ci 
, powiem, wieczny gaduło. Czemu mi ' nie 
daiefz kończyć. Ten obieś, którego tu wi. 
„.' dzifz, mocą gwałtem każe mi tańczyć, 1 
j : 

ARTST 
Gwałtem? 
: GDYRSKIL 

Tak ief, gwałtem, 
DOROTKA. 
Koniecznie chciał, Żeby Jegomość tańe 1 
czył kontradanfa. j 


$ 


a J "RD K 
san * KIA 


"A ROMNEDNA. 47 Hi 

AB  "MARCIM. i | 

Y iefzcze mufi, choćby nie rad. JA || 
AREST 


Skądże to tobie ta śmiałość, panie taá- 
‘cerzu, nachodzić dom cudzy? 2 


... 


MARCIN: M 


Mofpanie, wiem za czyim przyfzedłem | 
 xrofkazem. ldę natychmiaft do Panny: Sta- r 
Jufżkiewiczowny ; dowie fig, ilak tu przył i 
muia ludzi 'poftacych od niey. ( wychodzi... AM 
Pa rozgnićwany.) ~ | A R | 

SUENA xE |. W 

ARYST, GDYRSKI, DÓROTKA, - « 1 

GDTRSKI h 


> Niz podobna mi dłyżey wycierpieć, Idę i 
zaraz do tego. ftarego głupca, wybuzuię ie- Ca $ | 

go siego corkę, i wfzyfłkich , ktokolwiek ; f 
tylko w tym fzalonym znayduie fię dómu, 


Mnie kazać uczyć konhcradanfu. A! _żeby i RHN 
ich iafne zabiły gromy. Kontradanfu , kon- 7 
tradanfu; Doktor kontradanfu!,, ( wypada ` 
prędko. ) ; 
a | SKR 4 
r Rete j 
Pakk 
= 
DE 
ah 
4 t 
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p e 


(OSCE NA XXI. 
ARYST, DOROTKA. , 


MER D OER o TKA, śmieląc fie na głos. 


Cz cha. Aco, czy żle popifał fię Mar- 
ein? 
A R WS T, śmieiąc fie. 4 

Przedziwnie. Nieofzacowany człowiek. 
Może to mego brata uczyni rozumnieyfzym, 
i cofnie od popełnienia glupftwa, Wyrze- - 
knie fię teraz zapewne Klaryfly i o ożenie- 4 
miu myśleć przeftanie. . 


DOROTKA 


i 


„Mało to: na tym. Trzeba iefzcze dokazać 
tyle; aby fwoie pierwfze względćm małżeńftw 
Hortenfyi i Leandra uyścił poftanowienie. i 
Zawińmy fię okolo tego żywo, i chwili A 
ezafu daremnie nie traćmy. j 


KONIEC AKTU IIL 


AK T TIR 
SCE NA L. 


MARCIN, DOROTKA. 
DOROTKA 


1 


Po coż tu krok dż? Czemuś fię nie 

przebrał 2 Gdyby nadfzedł Pan Gdyt- 

SKS... i 
l MARCIN. 


Jefzcza fię ma kłocjć z Klaryfą i z Mas 
zepfkim. | 
i DORO TR 
Może nas zeyść i poznać cię..; | 
MARCIN. 

_Zkąd ma poznać! Tefzcze tobie nie iefi 
dobrze wiadoma moc, iaką „maią fuknie 
ku przemianie ludzi.. Umieć piętą wiercieć, 
, być dobrze ubranym... Znam bardzo wielu, 
dla których nie potrzeba więcey, aby fię ó- 
mamili miłością włafną, i fami fiebie nie 


„poznali. Coż mowić otym, żeby ich kto 
mial poznać! ~ 


GDYRACZ, 
DOROTKA. M, 
Czy mafzże mi co mowić, czy nie? Je- 
želi nie, to poydź i nie baw fię, 


A MAR Cal N. 


\ Yiak wiele. A naprzod powiadam to, 

, Ponieważ Pan Mondor iuż przyiechał, 
niechże fwpiemi ludźmi rzeczy dokona, bo 
ia nie myślę - ć 


DOROTKA 


Tylkobyś nie był dzieckiem. Mondor - 
przyiechał lerko ziednym tylko kamerdy- 
netem, któregosmy iuż zrobili kapełanem; 
i i pofali do, (Gdyrfkiego w pewnym inte- 
1€ifie, o którym fig dowiefż potym. Zatym 
na tobie zależy dobita rozpoczęćey roboty. 

MARCIN ` 


ł 


Nie będzie z tego Nic, nie podeymuię fię. 


VEDO ROST EA T 
Otchorzu! tchorzu! witydź fię. 
` 
MARCI M. sę 
"+ 


Nie łatwieyfzego, iak kogo tehprzem o- į 
_fławić, Ale zważ tylko, na co to: mnie na* 
rażafz, Potrzebny ci Jaś do twoich zamia- 
row, każefz mi go fprzątnąć : boifz fię, aby. 
Pedancki nie wypaplotał czego, każefz go 
zamknąć , tak, że choćby rad wyiść nie może; 
Przez ciebie także nabawiłem ftrachu ucz- 
ciwego doktora, A iak on dofłanie frebry 2 4 


DO RO: 


7 


KOMEDTA. 
BOROTKA. 
Wielkie rzeczy! to fię uleczy. 
i MARCIN. 
“deraz chcefz znowu , „Żebym go bardziey 
iefzcze nałtrafzył. 
CED OR DTK A 
p uważam , to ty, fię bardziey, niżli 
boifz. Czyż ci'nie zapłacono dobrze 
za la pierwsza? Czy.citeraz nie zapłacą ie- 
fzcze lepiey ? 'A co haywięcey; nie będzieź 
to dla ciebie fatysfakcya, Że fię pomścifz 
nad człowiekiem, który cię bez przyczy» 
ny odegnał „i w mycie pokrzywdził? . 
MARCIN 


Nie, nie. Miła mi ief moig poczeimość , 
(i dobra fawą. | 


6 


` 


DOROTKA. 


Zoftańże przy ‘niey, kiedy ci fie tak po- ' 
doba, ale razem bądź pewien, ‘že, ieżeli 
| nie uczynifz tego, co obiecałeś, ani . cię 

* chybi fto kiiow od Mondora, ': 
| MAR CIN, Jkrobiąc fig w głowę, 

Sto kiiow! nie wielki fpecyał!.. A jeżeli 
dotrzymam ftowa, a Pan Gdyrfki fię dowie, 
pewnie rozumiefz , że mi daruie ? 

PY DOROTKA 


W tym razie narazifz fię może na iaką X 
frafzkę, a. od Mondora, p: nie więcey, to 


U 


| 


zgo AEDT RACZ, 
'naymniey fto batów, albo ceż po iedrte p 
i drugie ffo złotych. 


(MARCIN 


Je fię nad czym zamyślić... Ale narefz. _ 
cie, kto fmaruie, ten iedzie. Octoż ieftem 
dla- Mondora tylko chcialbym iefzcze mieć 
kaucyą i befpie sczeńftwo moiey nadgrody, 
Ktoż nią <będzie ? 


DOROTKA 


Sam Mondor, który „wfzyftko dać 'gotow, - 
byle tylko fwoiey nie utracił kochanki, | 
Nad to 'Leander „ Hortenfya , Klaryffa-, 
i Aryft. Czy mafz na tym dofyć? 

MA R GLAS 


Nie ze. wfzyftkim. Day mi taką kaucyą, 
za którąbym mogł iść do famey ofoby., Ja. 
chcę moia Panno, zawrzeć z wami tran-' 
zakcyą prawem wexlówym Żeby było na- 
pifano, dobry ma mnie Jamego. 

DO0ROTKA. 


Kiedy tak, mafz mnie famą, 
M A RCIN. 


Zgoda. Day na to rękę, 
D0 R:OTK A 
ldżże fię Prędzey przebierz. 
A> 


ts 


' 


"KOMEDTA. . Gz 


= = zew < re m jA, 
SCENA IL 

MAZEPSKI,: DOROTKA: 

DOROTKA 


A RzszcIk nafz interes na dabes ieft 
drodze. Jeżeli na kochankowie zoftaną 
fzczęśliwemi, mnie wfzyftko będą powinni. a 
Co widze! Mazepfki ! Zeby nam tylko czafem 
nie pobróździł.Ale nie naprzykrzy mi fię, ieśli 
pytania iego nie będą dłużtze od U od- 
powiedzi. 

AMAZ BP EK E 


Kła niam. Chciałbym fię widzieć. z Panem 
o 
D o ROE KA 


Widzieć fię ? 
MAZEPSKI 
Był on u mnie, 


x DO0OROTK m. 
U WPana? à 
a MAZEPSKI 
Ale mię nie zaal, 
| DOROTKA 
Nie zaftał? ` 
M A ZORRI KEA 


| Nie fzpetne o mi Jegomość dzifiay wypłas 
-tai figla, 3 > 


Fij 


(GDYRACZ, 
9 DOROTKA. 
Figla2""5 y 
K MA z ERENS AK 
Niechce iuź za mnie wydać Hortenfyi, 


IAD: OCR OCZ AZ 
Czy takie iż WIC 
SE MASZ: BIBO T 


ie: 


Przyfzedłem mu na to odpowiedzieć, że - 


tyle. dbam o to, co pies o piątą nogę. 
> DOROTKA. 
o piątą nogę! 
MAZEPS: x T 


Upewniam, że, kiedy gia: les- 


pfzą znaydę partyę. 
D ORR OFT: KA. 
Zapewne! p: 
MAZEPSKI 
Właśnie mi drogi karafiał iego corka! 
PAD O. R 0 DKA. 
MAZEPSKI 


, . Rozumie pewnie ,że ma z głupim do czy- 
nienia. 


. ORO RW ORKA 
Za a. 


"MAM Z DOZOS NAD 


"Pozna wkrótce, że nie ieftem taki: 5h, 
med mu to odemnie. 


3 


KOMEDI A 
N OD OROTK A 
Bardzo. dobrze.» 

, MAZEPSKI 

' Drwię ia i z niego, iz iego corki, 

ATD OCAKTA 

"Tak ieft.. R 

CARE HAZ EPSK I, 

Upewniam, że pożałuie tego. (odchodai. ) kde 


-gi 


SCENA Hk 
MONDOR, DOROTKA, ` 


! = 


DOROTKA 4 


e 


6. żem fię przecie tego po- 
zbyła natręta. Poydę teraz dam znać Hor- 
tenfyi o,przybyciu Mondora... Otoż i on.. 
Przebog! co za nieroftropność ... Nie mo» , - 
ga WPan czekać na Hottenfyą u Klary(. 

„ Po coś tu przyfzedł? 


MONDO R. BRZ 

Nie uwierzyfz, Dorotko; iak mi czasdłu: 
gi. Od godziny iuż nudzę fię. Gdzież ta 
twoia gorliwość okazana mi w razie moiego 
,przylazdu. Teraz nie mogę fię zeyść ani z 
5 „ani z Panią, ani z tym człowiekiem, 

któregoś do mnie przyfłać miała. * 


W GDTRACZ, 
"5 2020164. ; 
Ten człowiek teraz, gdy z WPanem mo- 


wię, ieft uKlaryffy, a Hortenfya zamoment: 


pryidzie. Idę dać iey znać, U u " | | 
"Pan tam, i czekay. j 


(M0 NDO R: | 
are fię nie baw, moia Dorotka, 
f DOROT K 4. 
Ale idź WPan, a nie gaday. 

M O N D Ò R 
"Tylko nie zapomniy. 


8 
7 Do ROTE A 7: 

i Ale. idź WPan. 

IMO ND O: R. 

Przydź iak nayprędzey. 

DORO TK 4. 

Moy Dobrodzieiu nie marudżże i wyjdź ca 4 
prędzey. Jakże to niebaczni fą ci amanci? 
Gdyby tak na inną, wfzyftkiegoby zanie- 
chała, Wyidź WPan dla Boga, a 0, 
prędka. 


KOMEDY 24 
AE C SE N AM io 
—EDYASKI, DOROTKA, MONDOR. 
DOROTKA. A 


PAT to. licho ciężko porwało! -Otoż*i 
Pan Gdyrfki. Zapewne już nas' widział, nie 
możemy ‘go uniknąć... Coż.teraz począć... 
Poczekay WPan. Ponieważ na fzczęście. nie 
zna cię. uday , Że fię go cheefz .w iakim raa 
„dzić defekcie. OQdprawtcię on bardzo pręd= 
'ko, potym przyidź do mnie.. Od wfzyftkie- 
go przypadku przyfzlę tu Aryfta, żeby cię 
uwolnił, gdyby fię rozmowa, na daleko zaə 
ność miała, A ` 
MONDOR 


No, no, zoftaw nas tu. Zagadnę go tak, 
'łe mnie za moment wypędzi. 


GDTRSKI, 


a 


Coż to-za człowiek? Czy znowu nie tańca 
miftrz, 


A DORO TKA; cicho... 


Co WPan mowifz. Dobrze, że cię niepo 
fyfzał. Kata prawda, ieft to znakomity człoe 
„wiek, który ma w iakimś fekretnym, defes 
kcie zafiągnąć rady WPana. ` 


GDTRSKE 


Niechże gada, mali co mowić „bonnie mam 
ań, 


GDYTRACZ, 
dze o w JĄC smem e 
GDYRSKI, MONDOR. 
DE RISK 


Cadi WPam chcefz? Twarz jednak" 
zdaie mi fię oznaczać zdrowie czerftwe._- 


MO N DO R. 
, Bom też, Bogu dzięki, nie chory 
GDLĄSEL-|| 
Czegoź chcefz% chorować % 
MONDO R. 
Bynaymniey. Szalony. chyba. byłbym, i 
GDTRSKL. i 
: Mowże W Pan, czego chcefz SA 
MONDO R. 


* Wiadomo mi, żęś, WPan, człowiek dofkas. | 
 nały. | 


GDTRSKEL 
Bez tych panegirykow. 

MO N D-0- R, A 
Któremu wiadome. fà wlzyftkie fekreta. | 
5 G D.TRSKL 


Niewiadomy mi ieft iednak fekret pozby» | 
cia fig natrętow. Czekam daleyę 


+ 


OOM EDTA =- -89 
Jk MONDO R. 
Niechcę, żebyś WPan zemną nadaremnie 


czas trawił. 
GDYRSK Z S 


Ztym wfzyftkim nie iuż go na Miga 


_zefzło. 
M [9] N D O R. 


y iadaa mam mu tylko powiedzieć fowo. 


G.D.K'RSSLKR 
Jużeś ich więcey a powiedział. 
'M0O.WDO R. 


Słyfzałem, że fą fekreta, aby być kocha». 
nym, że na to daią pewag napoie , profze 
ki, 

GEDA IR S K 1E 


Coż to ieft ? za kogo! mię WPan bierzefz. 
"MÓNDOR. 

Za człowieka uczciwego. 

GDY RS KL 


A chcefz fię odemnie dowiedzieć fekretu, 
żeby cię kochano? 


MONDO R. 


Bynaymniey. Natura, Bogu dzięki, aż 
nadto mnie uwolniła od tey potrzeby. 


AS 6 DTORNNECZ 
Otoż ieft chwaliburca, . 


= 


go €D T RACZ 
MONDO R 


g Sześć albo ośm kobiet: zakochawfzy fie wa 
„mnie bez pamięci, pokoiu mi nie Zd 
mufzę fię przed niemi kryć ufławicznie z 
‘ale zato- iedną. z dufzy i ferea koham. 
„.... Są fekreta , aby być kochanvmę M 
profzę WPana naucz mie- takiego, abym 

3 dla kobiet oboięrnym.. 4 


GDTRSKI 


Oboiętnym dla tych kobiet, ktdre WPa 8 
na fzalenie kochaią? 


fs SAM o NDOR. 
Tak ief, -Mofpanie doktorze, . 

GDYTRSKI. 
Użyi tylko EA 


MON R O R: 
Bardzo dobrze. . 
| GDTRSKI 
Dwa lub trzy razy... 
| MONDOR. - 
Rozumiem. ` STIA 
GDZYŚR SEKS 
Tak nie przyzwoicie twoiego. z. niemi 
czafu, iak go używafz ze mną, będą cię 


nienawidzieć, iak wfzyftkićh diebłow. Bądź | 
zdrow , nie mam więcey co z tobą mowić, 


E OM E D- YZ. 9x. 
i MONDO R: 
Bog zapłać. Nie złe i to. ( odchodzi.) 


| == YO CORE > DYZIO pio 


DCO ENA VI 
GDYRSKI, ARYST. 
GDDR SK E- 


w.. mi czas był fłuchać iego an- 
>*dronow... Co to będzie! jafia nie ma doe 
tychczas ... Coż tąm fiychać, nie wiefz W. 
Pan czego o moim Jafiu? 


AR CD EA 


 Pofzła go, fzukać Dorotka... Ale WPan, 
raze nie poiedziefz iutro ? 


GDYRSKI 


Skoro Świt. |. i 
4 R TS F. ; : 
"Ale chyba rożporządzi(z, i zakończyfz 


pierwey interes Pana ea SKISE, 
| względem Klaryffy. 


CDT R SR IS: 

Już wfzyftko fkończono. | 
AR TS h 

Jakiż koniec? chciałbym wiedzieć. 


9% (EDTRACZ, a 
$ GDTRESKI ba róg 
O niczym więcey fyfzeć nie chcę; 

WNA BRI AeIE A 


Dziwuię cifię, moy bracie, Wezora chcia. || | 
łeś żenić Leandra:z Klarytłą, Hortenfyą Z 
Mondorem; dziś rano fameś fię myślił że. | 
nić ż Klaryfłą a wydać corkę za wdał 
80. teraz w wieczorani tego; ani owego trzy». | ; 
mać é fię nie chcęfz,i wfzyftkie zrywafz umowy.. 


GDYRSKI 


Nie ,/nie, nie, nie chcę, nie chcę, nie. 
chcę. 
; 4 RI S T.. 


Y tak, doba czafu mie minęła, WPan trzy 
RET. fwoię odmieniłeś przedfięwzięcie. IR 


GDLRSKL 


Gotow ieftem fto razy odmienić, kiedy- 

y= mi fię tak podoba, i Żeby mi więcey nie 

kłucono głowy... kontent ieftem , żem fię.] 

( wfzak byłeś przytym ) żem fię podioł wy- 
iechać iutro rano na wieś, do tego Pana 
chorego, który miuczynił honór przez fwo- 


ie] j ią ufność i grzeczne pofłąpienie, bo nie $ 
UE tylko pifał lit, ale naydyftyńigwowańfzą | 


"dworu fwoiego po mnie przyfłał SiC xięa. | 
©, dza kapelana. | 
SĘ AR TS) 
Ale przecie nim wyiedziefz, należałoby. 
ziobić iakąż -z Panem „Srarufzkiewiczem, | 
umowę. | 


KOMEDTA, 
3 CDER SIE 
“Zadney, Żadney, ani fowa. 
PYRA REF SZ” 


«Pan Starufzkiewicz ma mocnych przyia: 


4 
GDTRSKI 


Drwię ze wfzyfikiek. 
ARTST 

Dares mu fwoie fowo. 
GD.YR S K T 

Niech fię go trzyma. 
ARYVYST 


Pogroził ci fam, że potrafi upomnieć fię 
ʻo rzetelność.  , 
.'GDYTRSKI. 
Nie boię fię. 
í EAREN ST, 
Tyle poczynił wydatkow na wefele. . 


mimsś Wim KU) ka 
| | jai JB 
E AA 


LĄ 


RASTR AC Z.” 


q UO + cod 


SCENA VII. 


DOROTKA, GDYRSKI, ARYST, ` 
GDYTRSKL X 
Dorotka PZW 


Kro mu ie kazał czynić? 


ARTIT. 


Zobaczyfz, że cię obładuią duitami i gtży» 
wnami, 


X 


Ą D Y R SKA 
Nie zapłacifz ich waść za mnie, 
e "HR ZSR 
AL zapłacę, to prawda, ale :..; "= 


GDTRSKI. p 


Po tym com fpofirzegł w Klaryfie , gdy. 
bym na refzcie całym miał przypłacić ma- | 
„ latkiem, choćby fięś świat cały miał w to mie. 
fzać ,, wolę ginąć, ginąć wolę nie ieden, | 
ale fto razy, niż z takim żenić fię trepiga 
tem i ladaco... 


DOROTKA4, 'wpadaiqc nagle. 
Ah! Mości Dobrodzieiu.- 
; GDTRSKIZ. 
Coż to ief? 


- * 


{wtenczas potrzeba: ludzi 


|7 


| 


KOMEDIA 
48; DVO RVO TERA 
‘Jas fię zarekrutował. 
G D {y RSKR i; 
| Zarekrutował!! 
DOR ODEA ... 
"Tak iet, przýfał do ‘regimentu: j 
Ę BIUR GAZ : 


Což ta? czy. z ciebie kto, czyty z nat 
chcefz żartować? | RASA a E * 


DOROTKA | 
Kata tam żarty. Sama mowiłąm z fierżan: 


tem iz kapitanem. 


GDŁYRSKI 


Co za hultay! 
PEWOWANOWE 


| Co za niefzczęście! 
E DIREKT 


Czy pofzaleli! Chłopiec ledwie ma lat 
dwanaście, Na co on fię przyda! 


DOROTKA. 


st 


Y ja też mu to famo mowiłam. Odpo: 


wiedział imi, że na woynę to co infzego, 


w przyzwoitym 
dobrzy i' tacy, 
e , dni temu kil- 
O kuryerze, który tu przybiegł daiąc 


wieku. Ale iak dla nich 
IW fzak WPanowie ftyfzeliści 
ka, 


96 GD DR ACZ; 


+ znać, że ftrzfzne na Wołofzczyźnie ziawi- 


ło fię powietrze? Wyfzły ordynanfe na- 
tychmiaft, ażeby kordon rozciągnąć od grae 
nicy. Ten regiment przeznaczony ieft na 
to, i nafz bidny Jaś nie zabawem wymafze- 
ruie. Widziałam go! Biedne dziecko. Dali 
mu kafzkiet na głowę, a, żeby fię nie zda- 
wał być bardzo młodym , okrutne z fzwar- 
cu zrobili wąfy! Na to i płakać i śmiać fię 
chce ( śmieie fię.) 
; EDFIER.SZK J 


Gdzież ftoi gofpodą ten brutal kapitan, 


' Poydę go zaraz zbuzuię, złaię, i z błotem 


zamiefzam. 
4 D OUR OTKA: 
Ah! niech WPana Pan Bog broni, 
iG DIER S K Ta 
Ag \ AE 2 
Co! niech Pan Bog broni, albo ia gofię 
boię. zł ZEE 
, D OROTKA. 
 Przynaymniey, nim WPan  poiedziefz, 
życzę zrobić teftament, i pożegnać fię z 
fwoiemi pacyentami. Peg 
GD TRS KF 
^ A to dlś czego? 
€ DORO TKA 


I 


< 


| "Ten łam kapitan, ftara fię o doktorow iuż 


jednego na Pradze fchwytali. 
ARY- 


, KO MEDTA 97 
ARTST a 
| Doktorow łapią? Strzeżie fię bracie. A 
to -co! i 
GDTRSKI 


Jakiś ną mnie dzifiay jeralis, jedyne dziea 
kę, z ke fpodziewalem fię mieć po- 
, ciechę.. 

DORY Ñ KA. 


To kocie że wykapały byłby, tatulo: 4 
GDTRSKI 


' Potrzeba tedy, moia Dorotko, żebyś fię ` 
| na iedney nodze uwineła. Weź pieniądze... 
| i idź co prędzey wykupić go... 


DOROTKA. 


A niech Bog broni. Jefzczeby mnie zare: 
rutowali. Sierżant iuż mię był pochwycił, 
R fię była nie wyślizneła przypad- 
kiem..,. Mowią, że nawet rekrutuią dziewe 
| częta.. i 
; GDNR SRL | 8 


"A to frafzna, jakaś rewolucya! Szalony 
h.i 2 fwoim 1E u arem 


„DOROTKA. , 
` Pan Pedancki pofzedł do nich upominać 
ñe o Jafa. Z częftego margania łaciną, ro- 
zumiano go być doktorem, izaraz pochwy» 
cenym zofłał... Ale co tu robić , intro fkoe s 
ro świt wychodzą. i 


ba 


cze 


08 HIREŁÓWN=""" Of" 
Trzeba iak nayfpiefzniey kogoś pofiać. 
GDTRSKL 


Rogoż u kata znaydziemy , ktoby był be: 
Spieczen od_ zaciągu, kiedy nawet PE | 


idą na rekrut. 
DOROTKA, ciho do Ganka 


Pros WPan fwego brata, niech on fię tego 
pode mie. ; 
„GDYŃSKI 
Kogo? iego? Aag 
DORO 7 RKA 
Żapewne. Nie będzie w tym żadnego. 
dlań niebefpieczeńftwa, Gdzie ludzie umie« 
raią, tam fię nie kłucą: więe i Bozronówe: Za% 
pewne nie potrzebuią. Ź 


GDTRSKIL 


Obetiicby fię bez nich i między żylącemi, ; 
(do Arufia.) Oto podź WPan, panie bracie, 
i zaco bądź, to bądź... 

ARTST 5 

"Bardzo dobrze. Nie będę żalował niczego, 
i | przyprowadzę. mu Jafa. 

D 0 R 0- T K 4. 


Możefz iefzcze WPan zaftać tego kapitas 
. pa u iego ftryia Pana Starufzkiewicza. . 


E TEs 


KOMEDYA 89 
GDAYRSKI. 


«o ty moówifz ? Ten kapitan iet onym 
fynowcem Starufzkiewicza ,_o którym częs 
fto bardzo przed nami wfpominał ? PIRNES 


DOROTKA 


pdg Ten fam. Pofzedł do niego ha pożegna: 
niec Rozumiem, że defzcze tam ieft. 


ANE ST . S 
„Biegnę co pręlzey, aby fię z nim nie roz= 


minąć. Bez tegoć to nie: daleko. Za' mo* 
ment powracam. Do zobaczenia , bracie; 


ADB a t e L a Ea 


SCENA MIH 


GD YRSKI, DOROTKA: 


DOROTKA. 


Bon: fie nodio żeby mu czafem nie odz. 
mowiono. Š 
: G D TRSKI. 


|  Tdźże ty... Za pieniądze, kto czego ods 
| mawia? : 
| ©, ,DOROTKA 


R Ten kapitan wielki ieft, fyfzałam, bogacz, 
| iznać to po iego ékwipażu. Ma mieć zna» 


| cznych RR ftaroftw na pograniczu. 


Gij 


o | 6DTRACZ, 
EDTRSKI 


j! To nie co infzego.. tylko, że cale piektó i 
wzburzyło fię dziś na mnie. _ 
/DOROTKA. 
(ua fironie.) Jefzcze nie całe, poczekay 
troche. ( głośno.) Jak mi żal tego chlopczy= 
ny. i 


«| 


: GDTRSKI 
"Kaci nadali... Gdyby tu iefzcze był ten 
Pan chory, do którego mam iutro iechać, 
fzukałbym iego protekcyi, 1 pokazałbym, 
temu napaftnikowi... Coż to znowu za Żoł- 
niert ? 5 G iy 

b 1 
O CT ZA e 


SECRE NA” TZM 
MARCIN, po Żoźnievfku, z trzciną na : 
zsak Unteroffcierfiwa. 
GDYRSKI, DOROTKA. 
DOROTKA. 


X 


Am Mości Dobrodzieiu. Wfzak to fier- 
„łant z chorągwi tego kapitana. ` 


GDTRSKIL 
Może też mi przyprowadza Jafia. 
í MARCIN 
Jafa? nie z tego. 


ra 


EN, 


FOMEDTA w 
'GDTRSKI, drżąc. Cichos) © ej 


_ « Wfzak to podobno ten niecnota tańce 
miftrz., 8% 
D O R 0 T K 4, przypatrzyw[zy mu fie 


Prawda, ten fam... Zrazu nie poznałaii 


Éo: 
sh MARCIN 


Tak, Mości doktorze ... Już teraz nie Pry- 
_ fidkiewicz, ale ieftem Grzmotowfki do ufłag 

 iego.  Ofiarowano mi Unterofiieyerftwo . 
~ Przyiąłem ie. Do nich należy wiedzieć, ie- 
_ żelim go wait.’ 


GDrRSKI, na fironie. 


Zeby cię pierwfza kula nie mineła za 
moy kontradans, 


MARCIN. 


Przeprafzam Jegomości, żem go troche 
, inkommodował, ; 


,GDTRSK A na frenie. 
Na złamanie fzyi, drabie przeklęty, 
MARCIN. 


Z tym wfzyftkim , ieżeli WPan chcefz ze 
mnie iakiey fatysfakcyi, mogę czafem za= 
ANR ZZ ią miał w fwoiey' mocye . 


GDTRSKE 


Mofpanie Pryfidkiewiczu , czy Piorunowie 
` cau, czy Grzmotowiczu. /alvis titulis & hok 


GDTRACZ, 
 Moribus, © iedną cię profzę łafkę, idź z Jia 
chem i nie leż mi w oczy. Ed, 

Ź M A R CIN. 

: Wyidę zaraz, fkoro mu opowiem przyczy» 
„nę moiey wizyty. Moy kapitan oftrzega W. 
Pana, „ażebyś fę Wyp iutro dak nayang 
pisy:. A KOJE. 
GDTRSKĘ j 

Coż to fię znaczy? 

MARCIM. - 


To fię znaczy, żebyś WPan na CARA 
godzinę z rana był gotow w podróż, 


GDTRSKI. 


MARCI 
Tak ieft, tak. 
W DÓOROTKA. 


„Chyba fię WPan mylifz, i Jegomaici zą 
kogo innego bierzefz.. 


; M ARCTN. 


Nie, moia śliczna... Wfzak Jegomość ieft 
doktor: Gdyrfki. Wfzak Jegomość przyrzekł — 
co pofłańcowi moiego kepyans, Ktory tu 
był nie dawno? 


DOROTKA. 


Mylifz ię WPan. Jegomość nie obiecał 
nikomu innemu iechać i iutro zano,tylkoię- | 
dnemu kapelanowi. 


Kto ,ią? 


AIN a REO MEDTÆ ZB 
WMA REGI N. ; 
/To, to, to. Wfzak tó kapelan. nafzegą 
regimentu. 3 > 
GDYRSK 1, złąktfzy fię. 
Zginołem!: 


D 0.RO TK 4 
Ale to do iednego chorego ma wi Pansa 
' Jegomość miał iechać. 
"MARGIN. 
Tak też ieft właśnie. Ta wieś będzie na 
pograniczu blifko dzikich pol, aten cho- 


. 


) xy Pań ieft fzef nafzego tegimentu, 
„,GDYRSKIL 

| Przebog! co ia zrobiłem! 

i i MARCIN.: | 
8 'Będziefz WPan' 'Regiment-Doktorefn, na 


moie ,fiowo: 
à D 0 RO TRA 
Czy WPan Dobr: mafz iechać aż w dzie 
kie pola? 
GDYTRSKL: 
Kat wie, co tu teraz robić. ;? 
MARCIN. A 
Zapewne, że  poiedzie. Przyrzekł to 
"memu kapitanowi na piśmie ; mufi ftawić 
fe w fłowie. 


v 


GDYRSKI, w zapalczywości. 
Już też daley wycierpieć nie mogę. Podź: 
źe nap 2 pamieta twoiemu Kapiianówi, 


| 

i 
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r © . GDTRACZ, 


twoiemu Szefowi, wfzyftkim Dziko- Polanom, 
wfzyfikim zapowiecrzonym i umarłym, niech 
nie zadzieraią z doktorem, i niech lekcę 
nie ważą gniewu iego. : 


~A MARGIN W 


Mofpanie, ieteś WPan człowiek uczci- 
wy. Dawfzy fowo, że poiedziefz, muffz 
IEchać. 


i 


GDYRSKI 


Tak, tak, urwifzu, poydę zbiorę wizy: 
fikich doktorow. j 


MARCIN. 


A ia moich kamratow. „Zobaczemy Kis 
WY wfkura, 


GDY R SEEN A 
Ta rzecz powinna intereflować wisya 


*Bikich moich wfpoł-braci, 
? MARC LIM 


Jeśli tafka., profiemy iefzcze zamowić 
` kilku. Bez. tego tu was iet wiele, a po 
Pzowincyach nic zgoła. 


> 


SCENA X. 


ARYST, GDYRSKI, MARCIN, 
DOROTKA. 
4 R T$ 1 
Zas miarą nie chcą oddać Jafia. 


BOR OTRA 


A? co tam Jaś!.. Jeft tu teraz o czymfiś ` 
ważnieyfzym pomyśleć. Jegomość także ma 
jechać z regimentem, 


dY PEL 


Moy brac? a to dla czego? 
DOR OTK 42 


Sam fię obowiązaf. Zdradzono go fzkarae 


dnie. Wfzak WłPan byłeś przy tym, gu 
ten xiądz kapelan.,.. o AER 
ARTST > 5 

Też fię domyślam. Ah! co za czarna zdra 

da! co za fzalbierłwo! 
MARCIN. 

Zartuiefz fobie WPan. Zobaczycie, iakąu 
nas jegomość zrobi fortunę. Tam to dokto- 
rom Żyć, gdzie fię iefzcze na nich nie ge- 

. wfzyftkim poznali, 
GDTRSK!I, R Aronia 
Zeby cię zabito, ftrafzniku. ` 


GDTRACZ, 
MARCIN" / 


Czy możę być lepfzy -kray dla doktorow! 


GDYRSKA 
prot przeklęty, 
2. 00 MARCIN. 


„Jakie tam zioła! iakié fpecies! Wfzak wie- 
cie WPańftwo : i 


naypięknieyfze konie i o 


woły „z6amtąd wychodza. Jeft to fkutek pa* 
fzy, i zdrowego żyru łąk PAW 


EDERSE- RI 


y 


. A iuž też mi cierpliwości nie ftaie, Jaa 


ko! ty hultaiu śmiefz porownyóać iwoły i 
konie do ludzi? Czy nie zechcefz mnie 


, daley zrobić konowałem, albo rzeźnikiem? ` 


MARCIN: 


`- Sine pafione; Mofpanie. Nie fzarp fię. Ju: 

tro rano naydaley o piątey godziny jmafz 
być u mego kapitana, slbo nie chybi trzy» 
* dzieści ludzi na exekucyą. ( wychodzi. ) 


} 


DOROTKA. : 

"Zdaje mi fię, że tu ieft iakaś zdrąda, 

„ Poydę zaraz „i mufzę koglesijnie docię* 
knąc. : 


"MOMEBTA - o 


- DEE BEDA Z REAR 

h WA KNA PSP 
GDYRSKI, ARYST. 

AREST 


O widzifz , moy bracie, DE drogo 
przypłacifz fwoich chimer. Policzek dany 
Jafiowi ięft przyczyną, wfzyfikiego, -Chło- 
piec na złość WPanu przyftał do Żołnierzy, 
a takiego ci wypłatał figla, że fię nie ła- 
two pozbędziefz kłopotu. Nie fto razy mo- ` 
wiiem i perfwadówałem WPanu: moy bracie! 
że chimery, te ufiawiczne g gderanie sesse AAR 


GDYRSK I 


Daley, „daley, gaday: tu idzie teraz o 
wyfzukanie fpofobow , żeby mnie i Jafia 
mie-wzięto z regimentem, a iego napada 
iwędzenie /ięzyka i niewczelne a razem 
głupie mórały. Zebyś iuż narefzcie onje- 
mial, przemmierzły paplączu. 

ART ŚR RZ 


Pizynkiymuje i ia tam żadnego nie widzę 
$rzodku, gdzie pieniądze nic dokazat nie 
mogą. Na zie zdefperowane oftatnie ief 
oe AY cierpliwość, ` Ztym wfzyftkim, 

zum i roítropność zdaie fię tak radzić, 
aby... 


GDYIRSKI! 


Dła Boga, co' za człowiek! A wiefzże ty, .- 
Panie bracie 9 tym, że wolałbym kaczey 


RoS HGD ER AOZ 
dto razy E nie tylko ku dzikim polom. 
z regimentem , ale nawet z Tatarami ida, 
Krymu, do Aftrachanu, ichoćbv daley, ni- 
żeli fiuchać twoievo . niewcze fnego MEdE: 
| kowania. Nie fłufznież cię kiedyś ftrofowa- 
no na fądach .? Dwie godziny i więcey w 
. indukcie gadałeś o dawnych Babilończykach, 
a konkluzyą położyłeś, Żeby ieden drugie- 
mu ukradzioną oddał kozę. Zapalczywość 
mnie zrywa kiedy widzę..... 


SCENA XII. 


LEANDER, GDYRSKI, ARYST. 


ke 


LEANDER 


Mo: oycze , dofzedłem pofłępku, który. 
pod WPanem Dobro: uczyniono. Bylebyś 


<- chciał, ani Jaś ani WPan Dobro: nie poy-' 


dziecie z regimentem; a nie będzie to nas 
i fzeląga. kofztować. Pan ZOMO $ 
wfzyftkiemu ief przyczyną. 
PA BOO 
Pan Starufzkiewicz? 
LEANDER. 


| Tak Staru(zkiewicz. Na niefzczęście! ten 
skepelan, ief p jego kiewny..., 


KOMEDTA tog 
GDTRSKI 

Wiem, wiem, ieft to iego firyi. Kończ 
daley.... 


i 


(ŁEANDER. 


"Otoż on pofzedł użalić fię przed fwoinę 
fynowcem, żeś mu WPan Dobro: nie dotrzy= 
„mał owa, mieniąc to naywiękfzą być znie» 

wagą dia człowieka fzlachetnie urodzonegós 
profić go o'corkę, potym ią porzucić, 


GDTRSKL 
Opętany trup! ` l 
ARTST. 


Wiedział on, co mowił, gdy mowil, że 


m 
LEANDER 


Ten kapitan- zaprzyfiągł fię sprowśczie 
WPana Dobro: wraz z Jafiem, ieśli nie o- 


żenifz fię z Klaryfą. 
G DTRS K P AA 


* Zebym ia miał fię żenić z ranecznicą; waż 
 Tałbym fię do niefzczęścia.. Ra - 


LEANDER. 


Poydę mu więc odpowiem, że nie zkego K 


nie będzie. 
ARMET 


Póczekay no, Panie fynowcze kwoli do- 
godzeniu wfzyftkun, weźmy w tey mierze 


/ 


60 a AD ER DC) 
érzodek. Dla nich będzie rzecz oboiętna ktos 
kolwiek z was poymie Klaryflę. 


LEANDER. 


Ah! Mości ftryiafzku. Już rozumiem 
WPana Dobrodzieia. Niby to ia mam wy- 
 ręczać moiego oyca?, Nie mogę. . Mam iuż 
moie obowiązki dla Panny Elizy Re cepto- 
wnye. . 0.0 SNA ; 

GDTYTRSKI 

Co! hultaiu! Elizy!” corki tego doktora, 

który zawfze w brew moim idzie zdaniom ł 


dż A LEANDER. i 
i Moy fyyiafzku. Dobro: .profzę eię.....> 


. Znaiłuy fię moy oycze, w miarą nA to. 
Re. nie mogę. 


GDTRSKI. 


Milcz, ia ci każę. Choćbyś miał pęknąć; 
mufifz wziąść Klaryflę, kiedy na tym aier} 
moie uwolnienie i fpokoyność. 


LEANDER | 


| Badż eo chce! nie uczynię tego , i wolę, | 
piech mię zaraz wiezą ku dzikim polom, 4 


; GDTRSKL 
Nie nie; mufifz fię żenić z Klaryftą. 


KOMEDTA "Nag 


| OSC E NA XIIL 
'DOROTKA, GDYRSKI, LEANDER, 
e 'ARYST. 

D o R 0.TK A; grzychodząb. 


ARE wrefzcie wizyfiką. kać bierze; 
| (do Gdyr/kiego. y Dziękuię WPanu Dobro: 


| za ftużbę. Profzę. mnie „odprawić, 


© 7 


) i SGD FIRER 
A todla czego? 
A DOROTKA 


Nie myślę: więcey fużyć Pannie, ktòra 


| od rozumu odchodzi. 


GDTRSKL 
Coż ona zrobiła? 
DOROTKA 
Alboż Jegomość 'mie Panu nie mowił? 
i ARISE 
Profila mnie bardzo o fektet, 


"'DOROTKA 


Odrzucać partyą tak zyfkowną, *ktdraby . 
| mas wyrwała razem z tego: kłopotu i utra« 
pienię 


. 


ZIZ GDTRĄCZ, 
EDI (RSE GDYTRSKL 


Jaką partyą? 
DOROTKA. 

Jaką partyą ? Ten fynowiec Pana Starufz- 
kiewicza , ten człowiek tyle ftaroftw w tak 
bogatym kraiu pofiadaiący, obligował Jego- 
mosci, żeby WPana Dobro: 'profił w zamęż- 
cie o Padnę Eiortenfyą. 


ARTST 
„Tak ieft, moy bracie, prawda, profł: 


ale+Hortenfya ma iakiś witręt od niego, 


nie a mi fię zatym PE 


ią. 
DOROTKA 


Waret od czlowieka tak bogatego i uro» 
dziwego! WPan Dobro: go widziałeś, 


GDTRSKI 
Ja go widziałem? kiedy? 
DOROTKA. 


Nie dawno, w tym famym pokoju. Wfzak.. 
to on WPana miał radzić fię w iakimś de- 
fekcie. 


GMTRSKI 


Kto? ten wyfmukły fwawian ? Mina ie- 
go durnieyfza iefzcze być zdaie fię niż Ma- 
zapfkiego, ale dla takięy trufi, iak Hor- 
tenfya, i nadto ieft dobry. 


ARYST.' 


x 


KOMEDTA . XIS 


ARTST. 


Dobrze to ieft , moy bracie; ale ten czło: 


‘wiek nie ieft nam wiele znaiomy. Horten- 
fya zatym ma racyą wzdrygania fię, 


VED TOR SOKN 


| Ada mowie, że Hortenfya ma fomfry w 
'hofie i upor kobiety. 


DÓROTKA 


_ * Nie inaczey. Wiem ia zkąd ten wftręt poś 
chodzi. Żakochała fię w Mondorze, który 
tu możę nie będzie nigdy. 
` GDYRSKIL ; 
„ Niepóczciwa dżiewczyna. „. Widzę, eo ta 
iet. Wfzyfcy fię porozumieli na przeciw 
mnie i Jafiowi, i chcieliby fię zapewne to 
prędzey nas pozbyć... Ale ziedzą licha; 
nim mnie ofzukaią. Słuchay Dorotko! 
Ą DOROTEA 
Słucham. .. ; 
j ED ERS KE 
Zawołay, tu. Hortenfyi, Podź także proś 
ido mnie Pana Starufzkiewicza, Klaryffy, i 
tego kapitana. Niech tu z łafki fwoiey nie 
/bawnie przyidą. a ` 


NEE EE ORZEC" j 


AA Een 


PEES E en 


a 
Did 


IER a7 ; GD TRAC 


«paiana a m 


EINEN EE RZOZRUWESZEREZ |, 


SCENA XIV, 


GDYRSKI, ARNS TS LEANDER. 


G D:YRSK I, do T aani r at ktory udaie, że 
© fi ię chce WytknĄĆ. 


Nu, nie, nie; nie uciekniefz mi wafzeć. 
Stoy tu między mną i firyiem, niech cię 
widzę; i bądź pewien, że, ieśli dobrowol- ` 
nie nie uczynifz tego, użyię.... 
LEANDER. 
Ah! Mości Dobro: cokolwiek mogę mieć 
łafki...4. 
GDTRSKIL 


- | Wybiy fobie z głowy corkę Pana Recepty, 
zaz ci to powiadam. , 


LEANDER. 


Wolno WPanu Dobr: co chcąc czynić ;nikt ' 
tego nie dokaże , żebym poymował Klaryf- 
tę z mufu. 


E DYTRSKI 
Czy z mufu, czy z dobrey Eliegt; Boli 
iey mężem. 
L EA ND E. R, niby i na fronie. 
Skaranie Boże! 
4 


j % 
MS OCENA XV. | 
DOROTKA, PATRON, GDYRSKI, 


ARYST, LEANDER, BOR TENS YA. 


DOROTKA DAJA 


ale chory, przyiść nie może. Befzta kompa- = 
nii będzie tu za moment 


EDT RSKI pofrzegaląc patrona. 
AV zawołałaś takoż widzę i Pana Fafeykule - 
fkiego. Naynizżfzy, Mofpanie Fafcykulfki, . 


Ph Starufzkiewicz pozwala na wfzyfłko , ! 
l 
| 

DOROTKA | 


Rozumiałam, że do fpifania kontraktow i 
eztek prawny nie zawadzi. 


GDIR S K I, do Fafcykui/kiego. 


| Trzeba nam będzie, Mofpanie Fafcykulki, | 
Jpifać dwie intercyzy. Zenię meyo fyna i p 
Leandra z Po anną Klaryfą Starufzkiewiczos b i W 
wna. ; S asi FAA 
 FASCYKULSKI M AHA 
Ta intercyza od wczora iuż ief fpifana. | j 
Skoro ftrony ftaną in loco loci, podpifać ie -— ARNE 
tylko będzi e potrzeba manibns propriis przy i + 
przyciśnieniu rodowitych pieczęci. „o, EAD 
| | : E 
BM 
f | 
E! 
j EA 
; Et 
4 JU . 


216 JEDE RA OZ 
ESLA EVAEN DOER, 


Bh! Mości Dobro:.chciey mnie pofluchag i 
raczey fam fię żeń z Klaryfłą. 


H ORELE NSARA, 


Tak ieft, kochany oycze, ożeń fię z nią W. 
Pan Dobro: a mnie nie wydaway za tego 
kapitana. 


GDA RSKI 


A coż to'za krnąbrne i uparte dzieci. ja 
ich, a oni mnie chcą żenić, 


FASCYTKULSKI 


Za pozwoleniem, głos zabieram. Pifze 
 Słońfki in acceffioriisjuris , że w przypadku tako- 
wym , wola rodzicow ma być przeniefionź 
nad wolą dzieci. qua minorennium. Tak też 

, mowi iedne oraculum dawne. Confilia fenum, 
arma juvenum: Taki ieft nafz ftyl. 


GDTRSKL 


To ftyl przedziwny i rozlądny. Ażeby 
tedy wfzyftko było gotowo, nim drudzy na- 
deydą, pońieważ wydaię moią corkę za pe” 
wanego ... Jakże fię nazywa? 


DOROTKA 


Zaraz, zaraz ia podyktuię Jegomości. (do 
Gdyrfkięg. o.) Nie fuchay WPan dzieci i u- 


przy fię przy fwoim ( dyktuie patronowi. ) 
Starog, Generała, 


KOMEDTA 
FASCTKULSKĘ, 


r Ra ła, 
> DOROTKA 


Grodow wielu. 


ł FASCTKULSKI 
" Wielu, 


DOROTKA 


Swerdońfkiego ; Tałabańfkiego, Czuhay: 
kiego, i tam dali, i tam dali, 


FAŚCTKULSKI 
Y tam daley © iktero, È cetera 
; E e ZACH AE 
Stýfzyfz ty „nie baczna!, iaka to partydh | 
| KORTENSTA; krzywiąc fie | 
Czyż można, Mości Dobrodzieiu , żebym. i 


- fzła za człowieka , 5 który mnie aż w dzikie. 
pola: zawiezie. A 


sł 


'DORÓOTKA 


Zaniechałabyś WPanna tego. Wieleż to 
iet żon, które fwoich mężow wyprowa: 
dzaią w. polei... Już tedy fą intercyzy „ 


idą i naf. 


ńe. CDTRATC Z, 


s 
SCENA ofatnia. 


FASCYKULSKI, w głębi Teatru. 
1 


KLARYSSA, LEANDER, ARY ST. 


po prawey. GDYRSKI, w posrzodky. 
MONDOR, HORTENSYA, 
RO TAM JAG. IPEDANCKI, 
HE go lemey fironie. 
mo N D 0,R. 


aa ei i 
Na upewnienie, któwe mi imieniem w. 


Pana Dobrodzieia uczynionó, preyprowa: 


dzam mu fyna iego. A 
,6DTIRSKI 


Nie godziło fię jednak tak ze mną poftą: 
pić. ..... Ale potym o tym. Gdzież ieft 


moie pifmo , którym, chociaż prevaricatorie 


. obowiązałem fię WPanu, 
M o ND OR. 


Profzę nayprzod podpifać intercyzy ,do- , 
piero pifmo to oddam, : 


GDYRSKI 


By. niechże i tak, podpifuy my. , 
U. 
X X 


i 
i 


A 


TEOM EDEA 
PIED AN O KR 


è 


Mości Dobłodźieny: mowi Seneka 
pliwości.. 
i 46 DERS KET. 


W dzikie pola, w dzikie póla z fwoim. 


Seneka , idźcie tam. moralizować. 
JAS. 


„Moy tatulu Dobrodzieiu, niechże ia iadę 


z Panem kapitanem. -= 
GDTRSKL 


Cicho bębnie, nie mam czafu z tobą, ga- 
dać. Day mi WPan te intercyzy, niech ią 
podpifzę. (podpifuie. ) 


LEANDER: 
- Przynaymniéy , Ze-ia oświadczam fię.... 
|'GDTRSKIL | 
Zaraz mi fię podpifuy. ( podpifuie fie.) 
HORTENSTA. , 5 
To żadną miarą być nie może... 
GD TR SK... 


Żadną miarą nie ufłąpię tego. Coż to. 
|- nie ieftem twoy. ociee, że mnie fłuchać nie 
sehcefz? ( podpifuie ona i Klary/fa.) 


FASCYKULSKI 
Teraz fię ma podpifać Jmć Pan. (tu zwolna 


mowi, a tym czafem Mondor podpifwie fi adins 
Mondor, 


t r 7 


p KTG aaar ETS 


Ra EDRIC 


MONDOR, podpifawfzy fig, % CB 
Otoż iu © 
Ń GDTRSKIL.- 
Mondor!, Coż to fię znaczy. 
DORO TKA, i 


Znaczy fię, że to ieft Pan Mondor. On | 
to z mego rozkazu, zarekrutował i WPaną 
i Jafa.. Ja to nadawałam mu tyle ftaroftw. 
Nie ma ich wprawdzie , ale wfzelako ieft do- 
brze maiętny, dobrze urodzony, i dobrze 
rządny. Składą teraz wfzyftkie -te, tytuły, 


przefłale na rodowitym nażwifku Mondora, - 


a zechce zafłóżyć z czafem, na imie zięcia 
wdzięcznego i fzanuiącego WPana. 


GDTRSKI: 


A! dla Boga! co ftyfzę! Ty to, niecnoto, 
taką wyrźądziłaś mi pfotę. ( do Hortenfii. ) 


- Corko wyrodna! corko fwawolna!... Aht 
„zginąłem.... 


DOROTKA 


*Dopełniła tylko woli oycowfkiey. Wczóra. 
chciałeś ią WPaa AE za Mondora, dzi- 


fiay iet iego Żoną. O co fię tu gniewać, 


MONDO R. 


Honor fpówinnowacenia ` fię, miłość 14 
WED. ŚW 1 


i 


KOMEDTA © Jat 
Ie DTRSKL 


Ta, ra, ra, ra, ra. Miłość, wdzięczność, 
_„fpowinowacenie fię, żeby was piorun za- 
bił Ah! zdradzony, ofzukany ieftem ze- 
wfząd od tych bezbożnych wyrodkow, fług 
nie poczciwych, złośliwych fąfiadow .. 
Poczekay , poczekay., fzubienica, miecz kas 
towfki , nay (rożfze tortury i exekucye.. 


FAŚCIKULSKI 


Mofpanie nie ieft to crimen. Rzecz ta 
„ftała Gę cum omni requifita forma juris, za 
dobrowolnym ftron wfzyftkich zezwolenie m, 
i utrzymać fię. mufi, 


G DTR 3 KT : fzarpiąc fig za r lof, 
Czy ity iii juris, iuż iefeś znie- 
mi? fzubienica, fzubienica, 


ERYK s Fi aiie he. : 


Moy bracie, gdybyś był nie taki chime- 
ryk , innych z tobą użylibyśmy byli śrzod*. 
kow. ; 


GDFRS KIR 


Poczekaycie , poczekaycie, Nie ieden mi 


tego przypłaci Życiem. (wypada za Tea- 
rum, J ? i 


Egą 


UE DER OZ 
DOROTKA 
Zapewne nie ieden pacient. Poydźmy fiş. 

eiefzyć, Gdyracz ze złości niech doftaniea 

źołtaczki; uleczy go doktor. 5 a 


x — - 


